
— Te słowa, wypowiedziane przez Bo­
lesław a Bieruta, Prezydenta R.P.. »d 
głównym hasłem tegorocznego Miesicuca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
(7.X — 7.XI).

Jednym z fundamentów przyjaźni jest 
braterstwo broni żołnierzy polskich i ra­
dzieckich -  liczne pomniki wzniesione 
w miastach całej Polski (zdjęcie górne; 
pomnik w W arszawie) sq wyrazem  
wdzięczności narodu polskiego dla Armii 
Radzieckiej za wyzwolenie spod jarzma 
hitlerowskiego. Dziś odbudowana w y­
siłkiem narodu dzięki wydatnej pomocy 
ZSRR -  gospodarka polska święci wspa­
niałe zwycięstwa. O radości twórczej, 
Dokoiowei pracy rozmawiaj«* z wyzwoli-

mysłu Lekkiego

"Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
przykład ZSRR -  oto podstawowe 
źródło naszych zwycięstw".



Niech żyje pokój! Precz z podżegaczami wojennymi! dziesiątki tysięcy delegatów w imieniu milionowych rzesz młodzieży całego świata pod 
w czasie Międzynarodowego Festiwalu Młodzieży w Budapeszcie. tymi hasłami manifestowały
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cychb̂ zvstWe°narndv8 yr«Rn wszy.s.tk*ch narodów świata! -  1.200 delegatów, reprezentuj 
cych wszystkie narody ZSRR manifestuje na Kongresie w Moskwie zdecydowaną wolę Zwią

icizieckiego utrzymania i ugruntowania pokoju.

W i e m y  —  CO to je s t  wojna!
Łzy  i krew , w dow y i bez­
domni, rozb ite  gniazda, 

stracona młodość i  zbezczeszczona 
starość —  pustyn ia  tam, gdzie ży ły , 
rosły i  k w it ły  m iasta i  państwa —  
taka jest w ojna d la narodów. A le  
są też ludzie, d la k tó rych  wojna 
znaczy co innego —  dla n ich to za­
m ówienia, ̂  dostawy, produkcja , b i­
lanse i dyw idendy. K re w  przetw a­
rza ją  w  złoto —  m ilio n y  zabitych 
przeliczają na m ilio n y  zysków!

gresy Pokoju w  Paryżu i  Pr.adze, 
później Kongres w  N ow ym  Jorku, 
M eksyku —  i w  Moskwie.

M anifestacyjną odpowiedzią mas 
pracujących całego św iata b y ł M ię ­
dzynarodowy Dzień P oko ju  —  2 
października. Druzgocącą odprawę 
bałwochwalcom  środków  masowego 
ludobó jstw a da ły  rosnące w  siłę, 
zwarte  m iliony , s ilne swym  um iło ­
waniem  poko ju : narody Zw iązku  
Radzieckiego —  niezwyciężonego 
k ra ju  socjalizmu, tw ie rd zy  pokoju

Zawodowych, m anifestu jąc swą n ie­
złomną wolę spętania szaleńczych 
s ił w o jn y  i  w ywalczenia pokoju, 
upragnionego przez lu d y  całego 
świata.

S tanęliśm y i m y -— polskie masy 
pracujące —  do w a lk i o pokój, do 
w a lk i o odbudowę i rozbudowę na- 
szej gospodarki, o zbudowanie fu n ­
dam entów socjalizmu. "W odpowie­
dzi na p lany  podżegaczy w ojennych 
przyśpieszamy te rm in y  w ykonania 
p lanu 3-letniego. Dam y k ra jo w i do­
datkowo dziesią tk i tysięcy ton sta­
li, m ilio n y  m etrów  tow arów  w łó ­
kienniczych, dz ies ią tk i m ilionów  ce­
gieł. Zw iększym y i przyśpieszym y 
przewozy ko le jow e i  za ładunki 
okrętów . U lepszym y jakość naszej

p rodukc ji. Zaoszczędzimy dodatko­
wo m ilia rd y  złotych. Upowszechni­
m y i podniesiem y na wyższy po­
ziom współzawodnictwo pracy. 
W zm ocnim y dyscyp linę  pracy. Za­
ostrzym y naszą czujność klasową.

W zm ocnim y fro n t pokoju, wzmac­
nia jąc nasze państwo ludowe. 
W zm ocnim y fro n t pokoju, pogłębia­
jąc nasz sojusz ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  —  wstępując masowo w 
szeregi T.P.P.R. W zm ocnim y fro n t 
pokoju, pogłębiając naszą w spó łpra­
cę z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j i 
w szys tk im i s iłam i postępu na ca­
ły m  świecie.

I  taka jest i będzie nasza na jlep ­
sza odpowiedź!

Równocześnie z Kongresem Pokoju w Paryżu, przedstawiciele obozu postępu potępili 
podżegaczy wojennych na Kongresie w Pradze.

—  mecn żyje pokój! — po raz pierwszy padło to hasło z trybuny Kongresu Intc 
lektualistow we Wrocławiu. Był to sierpień 1948 r. Na zdjęciu: delegacji radziecka 

wita oklaskami schodzącego z trybuny I. Erenburga.

Im peria liśc i anglo-am erykańscy i 
trzym a jący  się kurczowo ich k ie ­
sek renegaci chcą w o jn y ! Zm onto­
w a li szantaż ekonom iczny i  awan­
tu rn icze  p ak ty  wojenne, groźby Wa­
tykanu  i  dyw ers ję  tito w sk ich  s łu­
gusów im peria lizm u. Lecz n ie  zdo­
ła li i  n ie  zdołają rozbić jedności 
gromadzących się pod sztandarem 
w a lk i o pokój, so lidarnych i  św ia- 
domych swych celów narodów św ia­
ta.

Odpowiedzią na zakusy podżega­
czy w ojennych b y ł zeszłoroczny 
Kongres In te le k tu a lis tó w  we W ro­
cław iu, osiem m iesięcy po n im  K on­

Fot. „F i lm  P o ls k i“

i  wolności narodów —  k ra ju , k tó ry  
w  codziennej pracy w ykuw a  swą 
o lb rzym ią  potęgę gospodarczą, a 
dziś przewodzi walce o pokó j; na­
rody k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
gdzie twórcza praca zastąpiła nędzę 
i  bezrobocie, k ra je  budujące jaśn ie j­
szą przyszłość dla siebie i  swych 
dzieci; potężne masy pracujące i  s i- p , _
ły  postępowe k ra jó w  Europy, A z ji, w / L y s t k i ^ ^ i e ^ h ’ ~  “ tym samym wołają transparent;
obu A m e ryk  A fry k i __ k ra iń w  ziem<iUWn « r * ? «  swiata pod jednym hasłem łączą się masy pracując

■ kraJ OW’ Emskiego globu. Na zdjęciu: scena z manifestacji na stadionie w Buffalio w czasu
zna jdu jących się jeszcze pod ja -  obrad Kongresu Pokoju w Paryżu,
rzmem kap ita lizm u. --------- -----------------------

M ilio n y  stanęły na zew Św iato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
i  Św iatow ej Federacji Zw iązków



Bolesław Bierut 
Prezydent R. P.

Józef Stalin 
Premier Rządu ZSRR

ROŚNIE I POGŁĘBIA SIE PRZYJAŻ* 
P O L S K O  -  R A D Z I E C K A

GDY cofniemy się pamięcią w prze­
szłość stosunków polsko-rosyj­
skich, przekonamy się, w czym 

tkwiły przyczyny wzajemnych starć i nie­
snasek, jakie przez stulecia dzieliły mu- 
rem wrogości nasze oba kraje. Polska szla­
checka, rządzona przez obszarników - 
magnatów, nie raz i nie dwa w historii 
szukała zdobyczy i łupów w zbrojnych 
napaściach na wschodniego sąsiada. Ro­
sja carska, Rosja feudalna, rządzona tak 
samo przez obszarników, prowadziła z 
Polską bądź wojny odwetowe, bądź po-

Ale juź w początkach a szczególnie w 
połowic dziewiętnastego wieku, rodzi się 
— właśnie w kołach demokratów, rewo­
lucjonistów tamtej doby w obu krajach 
świadomość, iż nie ma przeciwieństw 
między ludami Rosji i ludem polskim, 
iż wspólnym celem jest obalenie cara­
tu. Rewolucjoniści rosyjscy i rewolucjo­
niści polscy, największe umysły obu na­
rodów, pisarze i poeci, podają sobie ręce 
ponad kordonami i ponad głowami pa­
nujących i rządzących.

Dopiero jednak przy końcu ubiegłego

PRZYJAŹŃ NIE TYLKO KRZEPIĄCĄ 
ALE I TWÓRCZA

Z okazji rozpoczęcia „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej“, Prezydent R. P. Bolesław Bierut na prośbę Redakcji „Przy­
jaźni“ napisał: o

„Wśród wielkich osiqgnięć władzy ludowej w Polsce Odro­
dzonej niewqtpliwie największym jest historyczny przełom 
w stosunkach między narodem polskim a narodami ZSRR, 
jest ugruntowanie przyjaźni polsko-radzieckiej.

Jest to przyjaźń nie tylko krzepiqca, ale i twórcza. Jest 
to nie tylko przyjaźń, która zabezpiecza postępowy, wyzwo­
leńczy i twórczy kierunek naszych dqźeń i wysiłków, ale jest 
to również przyjaźń, która wielokrotnie pomnaża nasze siły.

lstotq, źródłem tej przyjaźni jest wspólna idea wyzwole­
nia człowieka z upadlajgcej niewoli imperializmu.

Naród polski szczyci się przyjaźniq z narodami Z S R R  
nie dlatego, że Z S R R  jest państwem potężnym i niepoko­
nanym. Szczycimy się tq przyjaźniq, ponieważ zawdzięczamy 
jej swe wyzwolenie i swq wolność. Szczycimy się niq dlatego, 
że dzięki niej mogliśmy wkroczyć na nowq drogę rozwoju 
historycznego i zabezpieczyć ludowi pracujqcemu przodu- 
jqcq rolę w budowie nowego ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. Szczycimy się tq przyjaźniq, ponieważ jest ona dla 
nas rękojmiq, zwycięskiej walki ludów z ciemnymi siłami 
wstecznictwa

Wraz z milionami ludzi pracujqcych całego świata żywimy 
i umacniamy przyjaźń dla ZSRR, ponieważ ZSRR - to osto­
ja wolności, pokoju, postępu, sprawiedliwości i 
ogólnoludzkiej.”

P r e z y d e n f  H P
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tlobnic — grabieżcze i zaborcze. W tym 
samym czasie lud polski — pańszczyźnia­
ny chłop polski i tak samo lud rosyjski — 
pańszczyźniany chłop rosyjski — gnę­
biony przez klasy rodzimych wyzyski­
waczy oddawał cały swój niewolniczy 
trud i żywot, aby rosła pańska fortuna 
i aby panowie mieli czym zbroić swe za- 
ciężne wojska. Taki był los i taka dola 
ludów. Interesy ludu polskiego i ludu ro­
syjskiego były więc te same — nie zain­
teresowane były one w wojnach gra­
bieżczych, skoro te wojny potęgowały ty l­
ko ich niedolę.

Dalej — Polska doprowadzona do upad­
ku przez rządzące nią klasy, staje się 
łupem zaborczych sąsiadów, a jej część — 
jednym z więźniów tego wielkiego „wię­
zienia narodów“, jakim była Rosja abso­
lutyzmu carskiego.

stulecia, rodzi się siła, która w walkę 
wyzwoleńczą narodu polskiego i w w al­
kę o wolność ludów imperium rosyjskie­
go wnosi zasadniczy, niezbędny element 
zwycięstwa — świadomość celu, świa­
domość metod walki. Tą siłą jest rosyj­
ska i polska klasa robotnicza, ruch ro­
botniczy, rewolucyjne partie robotnicze. 
Z całą mocą przekonywającą postawiona 
zostaje sprawa: nie ma wyzwolenia na­
rodowego Polski bez wyzwolenia ludu 
polskiego spod jarzma obszarników i ka­
pitalistów własnych i  nie ma wyzwole­
nia narodowego Polski, jak i innych na­
rodów wchodzących w skład rosyjskiego 
imperium, bez obalenia ustroju carskie­
go, władzy obszarniczo-kapitalistycznej 
w Rosji i  wyzwolenia ludu rosyjskiego. 
W łonie rewolucyjnego ruchu robotnicze­
go obu narodów rodzi się przyjaźń świa­
doma wspólnych dążeń i wspólnego celu 
walki.

Lipiec 1944... Jeszcze wczoraj byli tu Niemcy. Zostały po nich zgliszcza i ruiny. Ale wraz ze zwycięskimi oddziałami Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskiego, na wyzwolone tereny Lubelszczyzny powraca polskie życie i polska wolna gazeta.

Rewolucja Październikowa przyniosła 
urzeczywistnienie tych dążeń. Dzięki niej 
możliwe stało się odrodzenie państwo­
wości polskiej. Rozbicie ruchu robotni­
czego w tych latach oddało jednak wła­
dzę w ręce obszarników i kapitalistów, 
którzy z naszego kraju uczynili zaporę 
przeciwko rozprzestrzenianiu się fali re­
wolucyjnej i co więcej — bazę wypado­
wą dla zbrojnej ofensywy zagranicznej 
interwencji przeciwko młodej Radziec­
kiej Republice Socjalistycznej.

NIE  jest przypadkiem, że lata mię­
dzywojennego dwudziestolecia —  
lata staczania się Polski ku fa ­

szyzmowi i klęsce, były jednocześnie la ­
tami wytężonej, antyradzieckiej działal­
ności i propagandy, prowadzonej przez 
posłuszne zagranicznemu i własnemu ka­
pitałowi polskie rządy. Jedynie bowiem 
rewolucyjny ruch robotniczy w sojuszu 
z rewolucyjnym radykalnym ruchem 
chłopskim stał na straży interesów na­
rodowych Polski, mobilizował i organizo-

(ciąg dalszy na str. 4)
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ROŚNIE I POGŁĘBIA SIĘ PRZYJAŹŃ POLSKO -  RADZIECKA
(Dokończenie ze sir. 3)

wał opór przeciwko pchaniu Polski w kleszcze faszy­
zmu i ten ruch właśnie siłę swoją i natchnienie czer­
pał z faktu istnienia i rozwijania się tuż obok pierw­
szego na świecie. potężnego państwa rządzonego przez 
robotników i chłopów. Wszystko, co było w Polsce 
demokratyczne i  postępowe, patriotyczne i rozsądne 
zarazem — przeciwstawiało się zdradzieckim knowa­
niom polskich faszystów i domagało się przyjaźni 
i sojuszu z narodami radzieckimi, które dały światu 
tak wspaniały przykład, jak należy budować i utrwa­
lać stosunki między ludami i między ludźmi.

Te też wszystkie postępowe siły w narodzie pol­
skim podjęły konsekwentną walkę z najeźdźcą hitle­
rowskim i niosły w czasie okupacji równie wysokó 
hasło wyzwolenia narodowego, jak i wyzwolenia spo­
łecznego, świadome, iż są one równoznaczne i  że bez 
zniesienia ucisku i wyzysku społecznego nie ma i nie 
może być wolnego i  niepodległego państwa. I  te w ła­
śnie siły, które stworzyły w najtrudniejszych latach 
wojny zalążek przyszłej władzy ludowej w Polsce, 
stanęły nieugięcie i niezachwianie przy boku Armii 
Radzieckiej, ramię w ramię z Wojskiem Polskim, po­
wstałym w Związku Radzieckim, w zwycięskiej w oj­
nie z faszyzmem. To było dalsze, nowe ogniwo przy­
jaźni.

Rozbicie faszyzmu przez Armię Radziecką umożli­
wiło powstanie nowego ludowego, demokratycznego 
Państwa Polskiego. Sam fakt obecności na ziemiach 
polskich tej arm ii robotniczo-chłopskiej, wyzwoleń-

Jeśli powiedzieć możemy dziś, że ufnie spoglądamy 
w przyszłość, gdyż przed rosnącymi pod opieką anglo- 
amerykańskich okupantów- odwetowymi, hitlerowski­
mi dążeniami niemieckimi chronią nas rosnące siły
demokratycznych i pokojowych Niemiec wschodnich — 
zawdzięczamy to stanowczej, przezornej i demokra­
tycznej polityce Związku Radzieckiego w tychże Niem­
czech wschodnich. Stanowcza postawa radzieckich 
mężów stanu zadecydowała w Poczdamie o uznaniu 
naszych praw do ziem odzyskanych nad Odrą i Nysą.

I  wreszcie — jeżeli możemy dziś powiedzieć z dumą, 
iż kroczymy wraz z innymi krajami demokracji lu ­
dowej w pierwszych szeregach bojowników o pokój 
światowy i postęp ludzkości, to właśnie wielka za­
sługa Związku Radzieckiego polega na czynnym i de­
cydującym udziale w organizowaniu i mobilizowaniu 
żywiołowo narastającego wśród wszystkich narodów 
i  ludów potężnego ruchu przeciwstawiającego się za­
kusom podżegaczy wojennych.

Górnicy Śląska doskonale rozumieją komu zawdzięczają to, że Jzis 
są wolni, że dziś są właścicielami swych kopalń. Od pierwszycłi 
też chwil znkleźli się oni w szeregach T.P.P.R. Oto górnicy kopalni 
„Biały Kamień“ — delegaci na I  Zjazd Towarzystwa, wręczała 

min. Świątkowskiemu obraz przedstawiający ich kopalnię

C Y F R Y  I  F A K T Y

DECYDUJĄCE również znaczenie posiada przyjaźń
ze Związkiem Radzieckim dla całej linii roz­
wojowej naszego ustroju, wytyczonej przez pol­

ski zjednoczony ruch robotniczy i pozostający z nim 
w ścisłym braterskim sojuszu rewolucyjny ruch chłop­
ski. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza postawiła 
przed narodem polskim jasno nakreślony cel — bu­
dowę Socjalizmu, ustroju sprawiedliwości społecznej. 
I  na drodze do tego celu polska klasa robotnicza w 
walce z wrogami klasowymi, czerpie pełną dłonią

czej i je j przyjazny stosunek do mas ludu pracującego z tak bogatej skarbnicy doświadczeń, jaką jest hi-
iry  wroga klasowego, storia powstania i rozwoju ZSRR —Polski, sparaliżował siły i  zamiary wroga klasowego, storia powstania i rozwoju ZSKK — pierwszego pań- 

reakcji polskiej. Zapobiegł interwencji imperializmu stwa socjalistycznego — pełna chwały historia naro- 
i stworzył warunki, w których właśnie lud pracujący dów radzieckich i ich wielkiej partii Lenlna-Stalina, 
wziął władzę i utrzymał ją  w swych rękach, dokony- Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewi- 
wając w Polsce rewolucyjnych przemian ustrojowych ków). Dzieje walki i zwycięstwa radzieckich robotni-
oraz gospodarczych, utrwalając niepodległość Polski. ków i chłopów uczą i nas, jak należy walczyć, jak na-

I  w tym właśnie okresie 
—  okresie przełomowym — 
Związek Radziecki okazał 
Polsce nieocenioną pomoc 
w opanowaniu trudności 
gospodarczych i w odbudo­
wie zniszczeń wojennych. 
Wyrazem serdecznej życz­
liwości narodów Związku 
Radzieckiego dla wyzwolo­
nego narodu polskiego była 
wydajna, bezinteresowna —  
a co najważniejsze — na­
tychmiastowa a więc tym 
bardziej cenna pomoc w 
ziarnie, sprzęcie technicz-

leży zwyciężać.
Pakty na arenie między­

narodowej uczą nas, że nie 
ma i nie może być innej ' 
drogi do socjalizmu, jak w  
przyjaźni i w oparciu o po­
moc Związku Radzieckiego, 
kraju, który go już zbudo­
wał. Na tragicznym i prze­
rażającym przykładzie Ju­
gosławii widzimy, do czego 
prowadzi zboczenie z tej 
drogi. Stoczenie się na dno 
zdrady narodowej, na dno 
faszystowskiego terroru, na 
dno lokajstwa wobec impe­
rializmu amerykańskiego,nym, nieodzownym dla uru

chomienia energetyki i ko- Już dawno liczba członków T.P.P.R. na Górnym Śląsku dywersanctwa wobec kra- 
munikacji, w surowcach, przekroczyła pół miliona. Pamiętną chwilę wręczenia jów demokracji ludowej.
które umożliwiły przywro- przez prezesa Towarzystwa, min. Świątkowskiego Rzetelny zas patriotyzm, 
cenie do życia przemysłu. 500.000 legitymacji członkowskiej ob. Robertowi Mo- nierozdzielnie związany z

Nieocenioną również po- rawcowi przedstawia właśnie nasza fotografia 
moc okazał Polsce Związek
Radziecki od pierwszych chwil ustanowienia naszej 
władzy państwowej — na arenie międzynarodowej. Na 
konkretnych faktach i przykładach przekonaliśmy się, 
iż jest to ten jedyny sojusznik, na którego słowie po­
partym zawsze czynem, polegać i oprzeć się możemy 
z pełnym przeświadczeniem i przekonaniem, iż naszych 
interesów, jak i interesów oraz praw 'każdego innego 
narodu do wolności i rozwoju, bronić będzie z całym 
zdecydowaniem, całą stanowczością i całą, wielką 
wagą swego międzynarodowego autorytetu.

Jeśli dziś powiedzieć możemy, że broniąc naszej su­
werenności, oparliśmy się zwycięsko naciskom i szan­
tażom całej międzynarodowej reakcji, skupionej pod 
rozkazami imperialistów amerykańskich — zawdzię­
czamy to pomocy Związku Radzieckiego.

najgłębszym poczuciem pro­
letariackiego internacjonali­

zmu, prawdziwe i pełne swoje ucieleśnienie znajduje 
tylko i jedynie w tym uczuciu szacunku, podziwu, naj­
serdeczniejszej przyjaźni, jakie żywią istotni budowni­
czowie socjalizmu dla Związku Radzieckiego, krąjB, 
który właśnie w oparciu o patriotyzm i szlachetny

O D wiosny 1943 do wiosny 1945 roku ZSRR 
udzielił Wojsku Polskiemu pomocy w postaci 
700.000 karabinów i automatów, 15.000 cięż­
kich karabinów maszynowych, 3.500 dział, 

1.200 samolotów, 1.000 czołgów, 18.000 samochodów, 
600.000 kompletów umundurowania, olbrzymich ilości 
wszelkiego sprzętu wojennego i amunicji. 

^^Natychmiast po wypędzeniu Niemców z Pragi, we 
wrześniu 1944 roku, rząd ZSRR — zarządził skiero­
wanie dla ludności Pragi 10.000 ton mąki radzieckiej. 
Lubelszczyzna zaś otrzymała jesienią 1944 roku 45.000 
tys. ton węgla. Podobną pomoc okazywano i innym 
wyzwolonym dzielnicom Polski, przede wszystkim W ar­
szawie. Ogółem w ciągu roku 1945 kraj nasz otrzymał 

t * .  ZSRR ponad 140 tys. ton żywności: zboża, tłuszczu 
i konserw.

Armia Radziecka odbudowała na terenie Polski po­
nad 200 zniszczonych przez Niemców mostów.

Wojna była już na ukończeniu, gdy 21 kwietnia 
l^ n jo k u  kraj nasz zawarł ze Związkiem Radzieckim 
układ^^bsejgrzyjaźni i współpracy powojennej z ważno­
ścią na lat 20. Zgodnie z wytycznymi układu zawarta 
została 7 lipca 1945 roku umowa handlowa między 
Polską a Związkiem Radzieckim, oparta na zasadach 
wymiany wzajemnej. Umowa ta opiewająca na sumę 
350 mil. zł wartości przedwojennej wwozu i na takąż 
kwotę po stronie wywozu obejmowała przywóz do 
Polski z ZSRR 250 tys. ton rudy żelaznej, 30 tys. ton 
rudy manganowej, 25 tys. ton bawełny, 3 mil. kg. ty ­
toniu, znacznych ilości papieru, benzyny, celulozy 
i innych towarów. W zamian zobowiązaliśmy się do­
starczyć Związkowi Radzieckiemu 5 mil. ton węgla 
i koksu, 67 tys. ton stali i żelaza, 70 tys. ton cementu, 
cynk i wyroby włókiennicze.

Już w pierwszej połowie 1946 roku suma przywozu, 
ze Związku Radzieckiego do Polski przekroczyła 3 m i­
liardy złotych, gdy ogólna suma wywozu naszego do 
ZSRR wyniosła około 2,4 miliardów złotych. Przewaga 
importu nad eksportem przekroczyła sumę 600 milio­
nów złotych.

internacjonalizm swych 
tęgę materialną i ideo!

Znaczenie przyjaźni 
i współpracy z nim w  
głębiej i coraz szerze, 
narodu polskiego. Sł 
lin, są w masach robi 
wami, wymawiany

ateli wykuł swoją po-
/  W

Związkiem Radzieckim 
szystkich dziedzin 

przenika w najs 
Związek Rad: 

niczych i w całym 
równie często, ji

z uczuciem szczerego przywiązania, entuzjazmu 
cunku.

coraz 
masy 
Sta- 

larodzie sło- 
serdecznie,

W ciągu 1947 roku Związek Radziecki dostarczył nam 
m. in. tabor kolejowy, statki rzeczne i morskie, naj­
bardziej udoskonalone urządzenia techniczne dla hut­
nictwa, przemysłu chemicznego, włókienniczego, ce­
mentowego i naftowego. W następnym okresie wza­
jemne nasze obroty handlowe wzrastały niezmiernie.

ki

sza-

lY roku 1948 Związek Radziecki pokrył 62«/o nasze­
go zapotrzebowania bawełny, 80«/„ rud manganowych 
i 56°/o aluminium. Ponadto otrzymujemy z ZSRR 
obrabiarki, traktory, maszyny, które udoskonalą naszą 
produkcję, a których sami jeszcze nie możemy wytwa­
rzać.

Gdy Polska przed niedawnym czasem zgłosiła zapo­
trzebowanie na szereg niezbędnych dla zrealizowania 
trzyletniego planu gospodarczego surowców i urządzeń, 
których w ZSRR nabyć nie mogła, a zachodnie kraje 
eksportujące odmówiły nam kredytu, ZSRR udzielił 
Polsce walutowej pożyczki w wysokości 280 milionów 
dolarów.
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Dzięki pomocy ZSRR uniknęliśmy w okresie nieuro­
dzajnym głodu, mieliśmy możność zlikwidować trud­
ności związane z zaopatrzeniem ludności w chleb, 
przede wszystkim uzyskaliśmy podstawowy fundusz 
nasienny, dzięki któremu wieś polska mogła rozsze­
rzyć uprawę roli i zlikwidować odłogi. W  ciągu lat 
1946— 1947., w okresie najostrzejszego światowego de­
ficytu zbożowego, otrzymaliśmy ze Związku Radziec­
kiego ponad 750 tys. ton zboża na wyjątkowo ko­
rzystnych warunkach.

Związek Radziecki dostarczył też naszym rolnikom 
znacznych ilości nawozów sztucznych. Dzięki otrzy­
manym z ZSRR nasionom siewnym przednich gatun­
ków udoskonaliliśmy swe kultury rolne.

Z ZSRR otrzymaliśmy pierwsze partie traktorów, 
pokaźną ilość maszyn rolniczych i fachową pomoc agro­
nomiczną.

Otrzymaliśmy z ZSRR pierwsze lokomotywy i wa­
gony osobowe.

O pierwszej, doraźnej pomocy władz radzieckich na- 
natychmiast po wyzwoleniu Warszawy mówią fakty. 
Pomoc ta nie ograniczyła się tylko do zbudowania mo­
stu „wysokowodnego“ i odbudowania elektrowni przy 
ulicy Leszczyńskiej. Już pod koniec roku 1945 Zw ią­
zek Radziecki zaofiarował Stolicy kilkanaście wozów 
trolejbusowych.

Schody na trasie W—Z Warszawa otrzymała ze 
Związku Radzieckiego, zmontowali je wybitni ra­
dzieccy fachowcy.



W S Z E C H S T R O N N A  P O M O C  Z.S.R.R. 
D E C Y D U JĄ C Y M  C Z Y N N IK IE M  O D B U D O W Y  

ł R O ZW O JU  NASZEJ G O S P O D A R K I

Wywiad z wicepremierem Rządu R. P. Hilarym Mincem

Poza dostarczeniem niezbędnych surowców dla prze­
mysłu, paliwa i środków żywności, ekipy radzieckich 
specjalistów wzięły czynny udział w odbudowie sieci 
komunikacyjnej i  telekomunikacyjnej, przemysłu a w 
szczególności energetyki, górnictwa i hutnictwa.

Armia Radziecka i specjaliści radzieccy udzielali tak­
że ludności polskiej pomocy sanitarnej i lekarskiej.

Nie ulega wątpliwości, że wszechstronna pomoc 
Związku Radzieckiego dla Polski, udzielona po w y­
zwoleniu w najcięższym okresie dla naszego kraju, 
stała się decydującym czynnikiem szybkiego tempa 
odbudowy gospodarczej kraju.

— Jakie znaczenie posiada pomoc udzielona 
Polsce pizez ZS R R  w odbudowie zniszczeń 

wojennych?

— Szybkie uruchomienie przemysłu, komunikacji 
i urządzeń użyteczności publicznej w okresie bezpo­
średnio po wyzwoleniu ziem polskich, zawdzięczamy 
przede wszystkim pomocy ZSRR. Pomoc ta była 
wszechstronna i obejmowała całą gospodarkę Polski. 
Pomoc A rm ii Radzieckiej umożliwiła szybkie rozmino­
wanie kraju i to zarówno miast jak i terenów rolni­
czych. W całej Polsce unieszkodliwiono ponad 14 mil.

Od pierwszych chwil Związek Radziecki przyszedł 
z pomocą Polsce w odbudowie zniszczonego kraju. 
Tylko dzięki pomocy żołnierzy radzieckich, można by­
ło w przeciągu niezwykle krótkiego czasu uruchomić 

zniszczoną radiostację warszawską w Raszynie.
Fo t. „ F ilm  P o lak i'*

min i 36,5 mil. bomb i pocisków. Przeważającą część 

tej pracy wykonała Armia Radziecka a koszt tej pracy 
szacuje się na, 7,5 miliarda złotych.

Saperzy radzieccy odbudowali w rekordowym cza­
sie szereg podstawowych węzłów komunikacyjnych, 
jak np. prowizoryczny most przez Wisłę w Warszawie. 
Jeszcze w okresie wojny z hitlerowskimi Niemcami, 
rząd ZSRR dostarcza! Polsce podstawowych surow­
ców i materiałów dla przemysłu, oraz artykułów apro- 
wizacyjnych. Radzieckie dostawy ropy naftowej i pro­
duktów naftowych, węgla, soli, samochodów, mąki 
i innych artykułów, umożliwiły uruchomienie fabryk, 
transportu oraz pozwoliły zaopatrzyć ludność polską 
w środki żywności. Należy podkreślić, że dostawy te 
odbywały się na warunkach bezprocentowego kredytu,

W roku 1945 obroty handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim stanowiły 92®/o ogólnych obrotów towarowych 
Polski. Rząd Radziecki dostarczał w tym okresie rud 
żelaznych, żelazo-stopów, metali kolorowych, skór su­
rowych, kauczuku, surowców włókienniczych, celulo­
zy i garbników. Jest rzeczą jasną, żc towarów tych, 
deficytowych w skali światowej, Polska nie mogłaby 
otrzymać znikąd poza ZSRR.

Podziwiane na Targach Poznańskich nowoczesne trak­
tory i maszyny rolnicze produkcji radzieckiej sprzedane 
zostały Polsce. Brały już one udział w tegorocznych 

żniwach i siewach jesiennych.
F o t. J . Za jączkow ski

-  Jakie jest znaczenie wymiany gospodarczej 
polsko-radzieckiej dla utrwalenia i wzmoc­
nienia suwerenności ekonomicznej Polski ?

— Wymiana handlowa między Polską a ZSRR za­
pewnia Polsce niezbędne surowce i materiały inwesty­
cyjne. Wymiana ta stanowiła niezbędny warunek re­
alizacji planu 3-letniego i stanowi zasadniczą przesłan­
kę planu 6-letniego.

Dzięki wciąż rosnącej wymianie handlowej ze 
Związkiem Radzieckim, gospodarka polska może się 
planowo rozwijać bez względu na próby dyskrymina­
cji ze strony krajów kapitalistycznych. Chroniczny 
kryzys w handlu zagranicznym krajów kapitalistycz­
nych i kryzysowe objawy w całej ich gospodarce, nie 
mogą oddziałać na rozwój gospodarki polskiej. Udział 
ZSRR w dostawach podstawowych surowców dla prze­
mysłu polskiego wciąż wzrasta.

Realizacja wielkiego programu planu 6-letniego 
a w szczególności budowa nowej wielkiej huty i-sze­
regu innych wielkich obiektów polskiego przemysłu 
byłaby całkowicie niemożliwa bez importu urządzeń 
radzieckich w ramach umowy z dn. 26.1.43 r. o do­
stawach urządzeń przemysłowych dla Polski na wa­
runkach kredytowych. Kredyt udzielony w ramach 
tej umowy wynosi 450 mil. dolarów, czyli tyle, ile w y­
nosiła całość akumulacji w Polsce przedwrześniowej 
w stosunkowo korzystnym roku 1938.

Wymiana handlowa Polski z ZSRR nie tylko za­
pewnia surowce i urządzenia inwestycyjne dla na-

, .---------------- «« uurooKi arzewa (na
/.djeciu) otrzymane w ramach dostaw że Związku Radzieckiego 

pracują w polskich fabrykach i zakładach
Fot. „W.A.F."

szego przemysłu, ale zapewnia również zbyt naszych 
towarów. Dzięki tej wymianie umocniła się i umacnia 
suwerenność ekonomiczna Polski.

— Na czym polega znaczenie doświadczeń ZSRR 
dla budowy podstaw socjalizmu w Polsce?

— Radzieckie doświadczenia w zakresie budowy so­
cjalizmu, posiadające światowo-historyczne znaczenie, 
wywarły głęboki wpływ na rozwój gospodarki Polski.
Nie ma takiej dziedziny życia gospodarczego w Polsce, 
która by nie czerpała z bogatego skarbca doświadczeń 
radzieckich.

Radziecka organizacja życia gospodarczego, radziec­
ka technika i radzieckie planowanie gospodarki naro­
dowej, stanowią wzór dla Polski Ludowej.

Doświadczenia ruchu stachanowskiego wywarły sil­
ny wpływ na rozwój ruchu współzawodnictwa pracy.
Dzisiaj czołowi polscy przodownicy pracy, racjonaliza­
torzy i nowatorzy opierają się na doświadczeniach 
radzieckich.

Doświadczenia kolektywizacji gospodarstwa rolnego 
w ZSRR mają olbrzymie znaczenie dla rekonstrukcji 
społecznej i technicznej polskiego rolnictwa, dla w y­
znaczenia dróg przekształcenia drobnej gospodarki 
chłopskiej w gospodarkę wielką, gospodarki indywi­
dualnej w gospodarkę uspołecznioną.

Doświadczenia radzieckie są drogowskazem dla nas 
w budownictwie socjalizmu w Polsce, zarówno w mie­
ście jak i na wsi.

U transporcie, przy odbudowie Warszawy i  całego kra ju , w ielką rotę odgrywają'm ocne, nowoczesne 4-tonowe ciężarówki
produkcji „Zakładów im. S talina“  w Moskwie.



KULTURA I SZTUKA HARUDŚW ZSRR
TO OLA NAS NIEWYCZERPANE ŹRÓDŁO DOŚWIADCZEŃ

W Y M IA N A  kulturalna mię- 
dzy Związkiem Radziec­
kim i Polską jest nie ty l­

ko wyrazem pogłębiającej się przy­
jaźni między narodami ZSRR i na­
rodem polskim, lecz w pierwszym  
rzędzie jest wymianą doświadczeń 
i osiągnięć nad zbudowaniem nowej 
kultury socjalistycznej, kultury głę­
boko humanistycznej i  w ielkiej 
prawdą artystycznego widzenia rze­
czywistości.

Trzydzieści lat budownictwa, 
w alki i zwycięstw kultury i sztuki 
Związku Radzieckiego to dla nas 
niewyczerpane źródło doświadczeń 
zarówno natury teoretycznej jak i 
praktycznej, to droga zwycięskiego 
rozwoju nowej kultury socjalistycz­
nego człowieka, widzianego oczyma 
każdego narodu w  sposób samo­
dzielny, nie tracący nic z bogatego 
folkloru i bogatych tradycji postę­
powej kultury narodowej.

W  tych warunkach Miesiąc Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej jest jak ­
by przeglądem naszych całorocznych

wysiłków i osiągnięć, jest jakby 
konfrontacją wielkich sukcesów kul­
turalnych ZSRR z naszą pracą i z 
naszym wysiłkiem.

W  roku obecnym miesiąc wym ia­
ny kulturalnej nabiera szczególne­
go znaczenia przez zorganizowany 
w Polsce festiwal sztuk radzieckich, 
festiwal filmów radzieckich, kon­
certy filharmoniczne muzyki ra­
dzieckiej i rosyjskiej, nie mówiąc 
już oczywiście o przyjeździe do Pol­
ski zespołów radzieckich i o w ie l­
kich akcjach społeczno-kultural­
nych organizacji masowych.

Niech więc tegoroczny miesiąc 
przyjaźni będzie dla nas wyrazem  
pogłębiającego się braterstwa ide­
ologicznego narodów ZSRR i Pol­
ski i naszej wspólnej w alki o pokój, 
o szczęście i przyszłość naszych 
państw.

(— ) W Ł O D Z IM IE R Z  SOKORSKI 
Wiceminister K u ltury i  Sztuki

POLSKIE RADIO W MIESIĄCU POGŁĘBIENIA 
P R Z Y J A Ź N I  P O L S K O - R A D Z I E C K I E I

wywiad z dyr. Z, Młynarskim

" ~ .Co Przygotowuje Polskie Radio w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej?

— Cały październikowy program ra- 
tliowy — informuje nas uprzejmie dy­
rektor działu programowego Polskiego 
Radia p. Zygmunt Młynarski — dosto- 
sowany jest do Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Przede wszystkim — akcja sprawo­
zdawcza z całego przebiegu Miesiąca. 
Następnie — transmisje publicznych w y­
stępów zespołów radzieckich jak np.: 
Kapeli Ukraińskiej „Dumka", Chóru 
Młodzieży Radzieckiej, kwartetu radziec- 
ktego i  in„ oraz koncertu symfonicznego 
pod batutą dyr. Chajkina.

W tym samym czasie odbywać się bę­
dzie w teatrach na terenie całej Polski 
testiwal sztuk radzieckich — sztuki te 
będą również przez nas transmitowane.

Prócz powyższych transmisyj, nada­
my na antenę pięć oper najbardziej zna­
nych kompozytorów rosyjskich: „Dama 
Pikowa“ i „Eugeniusz Oniegin“ — Czaj­
kowskiego, „Rusałka“ i  „Kamienny 
Oosc — Dargomyżskiego, oraz „Borys 
Godunow“ — Mussorgskiego. Poza tym  
liczne koncerty symfoniczne w wykona- 
mu zespołów radzieckich nadawane bę­
dą z taśmy lub z płyt dostarczonych nam 
przez radiofonię radziecką.

Wiele koncertów symfonicznych tal 
dawnej muzyki rosyjskiej, jak też i obec 
nej radzieckiej, nadamy w wykonanii 
wielkiej orkiestry symfonicznej Polskie 
go Radia, oraz Filharmonii Warszaw 
skiej, Krakowskiej i Poznańskiej.

Dział literacki i poetycki jest w na­
szym obecnym programie również boga­
ty. Nadajemy fragmenty powieści A lek­
sego Tołstoja „Dzieciństwo“, Wiery Pa- 
nowej „Krużylicha“, Simonowa „Dni 
i noce“ oraz szereg mniejszych utworów
i opowiadań współczesnych pisarzy ra ­
dzieckich. Z poetów radzieckich — frag­
menty poematu Aleksandra Twardow­
skiego „Dom przy drodze“, szereg drob­
niejszych utworów poetyckich obrazują­
cych twórczość poetów radzieckich, oraz 
wiersze poetów polskich i obcych związa­
ne tematyką ze Związkiem Radzieckim.

Teatr radiowy nada wielkie słuchowi­
sko reprezentacyjne „Stalingrad“, opra­
cowane według znanej sztuki M. W irty, 
słuchowisko „Wiosna w Sakenie“ — Je­
rzego Gulii i  inne.

Dla dzieci nadajemy słuchowisko K a­
tajewa. „Samotny biały żagiel“, oraz sze­
reg innych słuchowisk radiowych.

Dwoma centralnymi punktami Miesią­
ca będą: rocznica W ielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej, oraz rocznica bitwy pod 
Lenino, którym poświęcone będą specjal­
ne audycje — kończy dyr. Młynarski.

Elitę młodych pianistów z całego świata zgromadził odbywający się w Warszawie Koni 
Chopinowski. Na zdjęciu: uczestnicy radzieccy — od lewej: T. Gusiewa, B. Dawidowicz. G. i 
rawiew, W. Mierżanow i E. Mallnin oraz członkowie jury Konkursu: rektor P. Sieriebrial

i prof. L. Oborin.
MAiflWL.ir * I' ° l - .*#■«» pou

Wymiana kulturalna zbliża narody. Wielkim zainteresowaniem społeczeństwa radzieckiego 
szyta się wystawa „Polskiej sztuki ludowej i rzemiosła artystycznego“.

Społeczeństwo polskie na scenach swoich teatrów zapoznaje się z twórczością 
dramaturgów radzieckich i rosyjskich. Olbrzymim powodzeniem cieszyła się 
grana w „Teatrze Polskim“ w Warszawie sztuka M. Gorkiego „Wrogowie".

P o t, „K a czko w sk i  —  M yszkow sk i“

Specjalna Wystawa Puszkinowska, urządzona w Muzeum Narodowym 
w Warszawie przez cały czas ściągała liczne rzesze zwiedzających

. P ot. „ A R "
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oraz szerzej widz polski zaznajamia się z filmową twórczością radziecką. Wkrótce na nasze 
ekrany wejdzie najnowszy film: „Bitwa Stalingradzka“.

W  M iesiącu Pogłębiania P rzy­
jaźn i Polsko - Radzieckiej 
bierze, ja k  ćó roku, żyw y 

udzia ł „F ilm  P o lsk i“ .

W  ramach zorganizowanego przez 
„F ilm  P o lsk i“  fes tiw a lu  film ó w  ra ­
dzieckich zobaczyińy oprócz wzno­
w ionych  najlepszych f ilm ó w  ra ­
dzieckich daw ne j p rodukc ji, ró w ­
nież sześć obrazów dotychczas w  
Polsce n ie  w yśw ie tlanych . Będą to 
f i lm y  najnowsze, k tó re  poprzedza 
sława w ie lk ich  sukcesów, odniesio­
nych w  ZSRR i  zagranicą.

Zobaczymy w ięc w ie lk i f i lm  h i­
storyczny (I seria) „B IT W A  O S TA ­
L IN G R A D “ , reżyserii W. P ię trow a 
według scenariusza M. W irty . F ilm  
jest przeróbką dram atu tego same­
go pisarza p t: „W ie lk ie  d n i“ ; dram at 
ten oglądaliśmy niedawno w  w yko ­
naniu a rtys tów  M oskiewskiego Te­
a tru  Dramatycznego. F ilm  ten zdo­
b y ł na IV  M iędzynarodow ym  Festi­
w a lu  w  M ariańskich  Łaźniach W ie l­
ką Nagrodę —  „K rysz ta ło w y  G lo­
bus“  —  1949 rok.

Następnie zobaczymy cztery w ie l­
k ie  f i lm y  w  m ów ionej w e rs ji po l­
skie j:

„S P O T K A N IE  N A  Ł A B IE “  —
film  popularnego w  Polsce reżyse­
ra G. A leksandrowa. F ilm  ten na te­
gorocznym fes tiw a lu  w  M ariańskich  
Łaźniach uzyskał „Nagrodę Poko­
ju “ .

„C Z A R O D Z IE J  SADÓ W “  —  bio­
gra ficzny f i lm  barw ny o w ie lk im  
re form atorze p rzyrody, M iczurin ie . 
F ilm  ten rów nież o trzym a ł p ie rw ­
szą nagrodę w  M ariańsk ich  Ła ­
źniach w  ka tegorii f ilm ó w  ba rw ­
nych. Jego autorem  jest znany 
u k ra iń sk i reżyser A . Dowżenko.

„A K A D E M IK  P A W ŁÓ W “  —  f i lm  
o w ie lk im  uczonym rosyjsk im , o trzy ­
m ał w  M ariańskich  Łaźniach na­
grodę za najlepszą kreację  aktorską, 
a m ianow icie  za ro lę  Paw łowa w  
w ykonan iu  A. Borysowa.

C zw artym  wreszcie film em  w  
w e rs ji po lsk ie j będzie „S Ą D  HO­
N O R O W Y“ , reżyserii A. Romma.

Do na jw yb itn ie jszych  dzieł ra ­
dzieckie j sz tuk i f ilm o w e j, k tó re  zo­
baczymy w  październ iku , należeć 
będzie f i lm  b iogra ficzny o W łodzi­
m ierzu Len in ie  w  reżyserii M. 
Romma i W. Bule jewa.

Październ ik będzie w ie lk im  ogól­
nok ra jow ym  przeglądem arcydzie ł 
film o w e j sz tuk i radzieckie j wr trz y ­
dziestolecie je j istn ienia.

Prócz pokazów na ekranach miast, 
na p row inc ję  w yrusza ją  163 k ina  
objazdowe, k tó re  łącznie zorganizu­
ją  5.000 pokazów film ó w  radziec­
kich. Seanse poprzedzą k ró tk ie  p re ­
lekc je  o p rzy jaźn i polsko-radziec­
k ie j. Zorganizowane będą rów nież 
w ieczory dyskusyjne na tem aty, po­
ruszane w  film ach  radzieckich.

Ł . Rubach

Z imponującym ruchem wydawniczym Związku Radzieckiego można było się naj­
lepiej zapoznać na „Wystawie książki radzieckiej“, która odwiedziła szereg miast

całej Polski. Fot. „Film Polaki“

NOWE RADZIECKIE FILMY NAUKOWE
W ciągu tegorocznego Miesiąca Pogłę­

biania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na 
ekranach sieci szkolnej i świetlicowej 
zobaczymy w wersji polskiej następujące 
33 filmy naukowo-popularne produkcji 
radzieckiej przedstawiające w sposób cie­
kawy a zarazem wysoce artystyczny sze­
reg zagadnień z różnych dziedzin wie­
dzy oraz z życia braterskich narodów 
Związku Radzieckiego:

„Instytut zwierząt“, „Pozorna śmierć“, 
„Sztuczne rozmnażanie ryb“, „Z życia 
owadów“, „Tajniki życia pod mikrosko­
pem“, „Życie komórek“, „Oddychanie“, 
„Serce człowieka“, „Pszenica Hybryda“, 
„Życie pszczół“, „Las żyje“, „Prawo wiel-

kiej miłości“, „Rośliny owadożerne“, 
„Stułbia“, „Dzieje jednej obrączki“, „W 
moskiewskim ZOO“, „Artystyczna porce­
lana“, „Trzęsienie ziemi“, „Księżyc", 
„Zorza polarna“, „Wszechświat“, „Mete­
oryty“, „Połowy na Morzu Kaspijskim“, 
„Wrota Morza Kaspijskiego“, „Kolchida“, 
„Tajmyr“, „Nowa Askania“, „Issyk-Kul“, 
„Zwienogród“, „Ladoga“, „Amu-Daria“, 
„Komórka fotoelektryezna“, „U źródeł 
prawdy“.

Świetlice, kluby i organizacje pragną­
ce obejrzeć u siebie te filmy winny zwró­
cić się do Okręgowych (Wojewódzkich) 
i Powiatowych Ośrodków' rozpowszech­
niania filmów oświatowych.

NOWE WYDAWNICTWA „WSPÓŁPRACY“

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W ydawnicza 
„W spółpraca“ , k tó re j dz ia ła l­
ność wydawnicza znacznie 

wzrosła, w yda w  M iesiącu Pogłębie­
nia P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
k ilkanaście  cennych i  pożytecznych 
pozycji. Na 15 w ydaw n ic tw , k tó re  
ukażą się w  „M iesiącu“  złożą się 

broszury na tem aty polityczne, spo­
łeczne, gospodarcze i naukowe oraz 
3 sz tuk i teatralne.

Na szczególną uwagę zasługują: 
książka E. Burdżałowa:

„ la k  zwyciężyła Rewolucja 
Październikowa1*

broszura A. Manusewicza: 
„W ie lka  Socjalistyczna 
Rewolucja**

oraz zb iór w ypow iedzi uczestni­
ków  Kongresu P oko ju  w  M oskw ie 
pt.:

„W szechzwięzkowa Kon­
ferencja Zwolenników Po­
koju w Moskwie**
Zagadnienia współzawodnictwa 

pracy omawia wyczerpująco W. W. 
Kuzniecow  w  broszurze:

„Socjalistyczne współzawo­
dnictwo i zadania zwięzków  
zawodowych w ZSRR**

Jest to praca, k tó ra  może oddać 
w ie le  usług, szczególnie działaczom 
zw iązkow ym , ja k  rów nież najszer­
szym masom robotniczym ,

Ciekawa i  pouczająca jest broszu­
ra A. S. A leksandrowa:

„Oblicze m oralne człowie­
ka radzieckiego**

M ó w i ona o now ej, socja listycz­
nej moralności, w  ja k ie j w ychow u­
je  się ludz i radzieckich, o je j w yż­
szości nad burżuazyjną moralnością, 
o je j znaczeniu dla rozw o ju  społe­
czeństwa socjalistycznego.

W  pracy
„Socjalizm i jednostka**

autor, M. D. K am m ari omawia 
jasno i  szeroko stosunek us tro ju  so­
cjalistycznego do poszczególnego 
człowieka, zb ija jąc p rzy  ty m  tw ie r­
dzenia różnych „naukow ców “  b u r- 
żuazyjnych, us iłu jących  w m ów ić 
czyte ln ikom , że jednostka w  ustro­
ju  socja listycznym  n ie posiada zna­
czenia.

Obraz w a lk i o pokój, prowadzo­
ne j na arenie m iędzynarodowej 
przez Zw iązek Radziecki, daje pra ­
ca Andrze ja  W yszyńskiego pt.:

„N a straży pokoju i bez­
pieczeństwa narodów**

W  popularno - naukow ej pracy 
J. W aruncjana pt.

„Postępowy charakter na­
uki Miczurina**
znajdzie czy te ln ik  proste w y ja ­

śnienie sukcesów i  osiągnięć „w ie l­
kiego ogrodn ika“  M iczurina  i  jego 
następców w  dziele przeobrażania 
przyrody.

Bardzo ważna ze w zględu na te ­
mat, k tó ry  porusza, jes t praca 
A. A. Z w oryk ina :

„Przezbrojenie techniczne 
gospodarki narodowej 
ZSRR**

O w ie lk im  poecie rosy jsk im , m ó-

m i w  w yczerpującej, w n ik liw e j 
pracy pt.:

^«Aleksander Puszkin**
Leon G om olicki.
T rzy  przekłady sztuk radzieckich: 

M icha ła  Bułhakow a:
««Aleksander Puszkin**

Józefa Bałtuszisa:
„Pieję koguty**
i  A leksandra Kornejczuka :
„M a kar Dubrawa**
uzupełn ia ją  ilość w ydaw n ic tw  

Spółdzie ln i „W spółpraca“  w  okre­
sie „M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko -  R adzieckie j“ .
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C Z Y L I : P R Z Y J A Ź Ń L U D Z I  N O W Y C H  C Z A S Ó W
Słyszeliście chyba o znanej traktorzystce — Paszy 
Angelinie. Nosi ona tytuł Bohatera Pracy Socjalistycz­
nej. Obecnie jest delegatem do Rady Najwyższej ZSRR. 
Tytułem Bohatera Pracy Socjalistycznej szczyci się 
także młoda Uzbeczka — Zamira Muchtarowa. Przy 

zbiorze bawełny wykonuje 400#/o normy.

Najwyższe urodzaje zboża w kołchozie „Czerwony 
Październik“ uzyskały i uzyskują stale trzy Bohaterki 
Pracy Socjalistycznej: M. Elczyszczewa, M. Ryżkowa

i E. Mokszyna.

Z szacunkiem pozdrawiają kołchoźnicy Bohaterkę 
Pracy Socjalistycznej, świniarkę kołchozu im. Chrusz- 
czewa — F. Bezugłaję, która dzięki umiejętnej ho­
dowli uzyskała średnio od każdej maciory po 26 prosiąt.

Z. Anoidze, grupowy kołchozu „Droga do komunizmu“ 
otrzymał tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej ta  wy­

sokie zbiory tytoniu.

Ś L A D A M I  M A T R O S O W A

Dr Zaliwskicgo zastaję między i eKo pup ilkam i — jabłonkam i 
miczurinowskimi.

F o l. B. K lączyń&ka

JABŁKA M IC Z U R IN O W S K IE  
W  P O L S K I M  S A D Z I E

W ŁO D ZIM IER Z G m itrzy- 
kowski, którego nazw i­
sko znane jest w  całej 

Polsce, robotn ik  w ydzia łu  m ani­
pu lac ji w ierzchów F ab ryk i Obu­
w ia N r 1 w  Radomiu, pracując 

■ systemem radzieckiego rac jona li­
zatora Matrosowa, w ykonał 520 
par w ykro jó w  w  ciągu jednego 
dnia. Następnym by ł Czesław 
B iernacik — robotn icy polscy 
osiągnęli rekord radzieckiego bo­
hatera pracy.

K iedy moskiewska Fabryka 
Obuwia „Kom una Paryska“  ze 
swoim przodownikiem  Wasylem 
Matrosowem dowiedziała się o 
zamierzeniach polskich przodow­
n ików  — przejęcia zasadniczych 
metod pracy radzieckiego stacha­
nowca, przekazała im  swoje do­
świadczenia w  audycji radiowej 
nadanej przez rozgłośnię mo­
skiewską 22 lutego 1949 roku.

— Od ja k  dawna pracuje pan 
na „sztancówce“ i od k iedy za­
czął pan opracowywać system 
Matrosowa?

— Pracę w  fabryce obuwia i 
na sztancy rozpoczęłem przed 
6-ciu laty. Próby indyw idualne 
stosowania systemu Matrosowa 
trw a ły  przez listopad i  grudzień 
1948 r. Po pewnym czasie wpad­
liśm y na w łaściwe tempo pracy 
i nabraliśm y w prawy. Pracując 
systemem Matrosowa zauważyli­
śmy, że ła tw o w yrab iam y 360 — 
380 par w ierzchów damskich pó ł- 
bucików. Normą dzienną na 
„sztancówce“  przy dawnym sy­
stemie jest wykonanie 150 par 
pólbucików. Pracowaliśmy indy­
w idualn ie we trzech: Śmietanka, 
B iernacik i ja. Robotnicy nie sto­
sujący systemu Matrosowa przy 
największych w ysiłkach nie mo­
gli nas dogonić. Zaczęliśmy współ-

PIĘ K N A  aleja wysadzana 
drzewami prowadzi do 
Państwowego Ins ty tu tu  

Gospodarstwa Wiejskiego w  Pu­
ławach. Tu nasi naukowcy p ra ­
cują nad podniesieniem ku ltu ry  
rolniczej.

Jest niedziela, m imo to dyrek­
tora Ins ty tu tu  d -ra  Kaznowskie- 
go zastaję w  laboratorium  przy 
pracy.

— Czy można wiedzieć nad 
czym pan pracuje?

— Nad całą masą zagadnień — 
odpowieda d r Kaznowski. — Nie 
w iem, co was najw ięcej interesu­
je?

— W te j ch w ili najw ięcej in te ­
resują mnie osiągnięcia M iczuri­
na -  Łysenki.

— Zaraz to wam wyjaśnię. Ł y - 
senko dostrzegł pewną p raw id ło ­
wość w  pierwszym okresie roz­
w o ju  rośliny: okres ten przypadł 
na porę chłodniejszą, roślina doj­
rzewała szybciej. W 1930 roku 
Łysenko przeprowadził doświad­
czenie, zm ieniając pszenicę ozi­
mą na jarą, mocząc ją i chłodząc 
przed siewem. Ta „ja row izow a- 
na“  pszenica przyniosła n iezwy­
k ły  plon: 24 kw. z ha.

Jarowizacja jest jednym  z 
moich zainteresowań. Już od 
dawna jesteśmy w  kontakcie z 
uczonymi radzieckim i i w iele do­
świadczeń przeprowadzamy rów ­
nolegle. Jestem przekonany, że

Znany w świeoie sportowym pod 
przezwiskiem „Kajtek" bokser 
„Radomiaka“ Antoni Czortek jest 
jednym z członków zespołu „Ma- 

trosowców".

nasze prace jarowizacyjne są 
zgodne z wynikami, uczonych ra­
dzieckich i że jarowizacja u nas 
Po doświadczeniach i dostosowa­
niu jej do naszych warunków k li­
matycznych, wpłynie na zwięk­
szenie zbiorów.

Prowadzę też doświadczenia 
nad melonami szczepionymi na 
dyni. Melony jako nieodporne na 
mróz udawały się w  naszych wa­
runkach tylko w cieplarniach. 
Opierając się na metodach Miczu­
rina — Łysenki szczepię melony 
da dyni z doskonałym wynikiem. 
Szczepienie to można stosować 
ha dużą skalę w uprawie melo- 
nów gruntowych.

— Czy prowadzi pan doświad­
czenia nad aklimatyzacją roślin?

— Oczywiście, doświadczenia 
*e opracowywane Są przez na­
ukowców. Dowodem tego jest w 
niedalekiej przyszłości uprawa 
ryżu na większą skalę. Ryż, za­
aklimatyzowany na naszych po­
lach doświadczalnych, dojrzewa i 
daje niezłe zbiory. Tak samo jest 
*  egzotyczną tropikalną rośliną z 
Afryki — rącznikiem, czyli rycy- 
husem, który w  swojej ojczyźnie 
rośnie do wysokości kilkumetro­
wego drzewa i jest rośliną wie­
loletnią. U nas jest rośliną jed- 
noletnią, wydającą nasiona i doj­
rzewającą w okresie jednego ro­
ku wegetacyjnego. Jest to naj­
lepszy dowód, że ewolucja roślin 
uiegnie nie przypadkowo, lecz w 
kierunku wytyczonym przez czło­
wieka; dominowały nie cechy 
»silniejszych genów“, ale te, któ­
re odpowiadały wymaganiom 
człowieka. Rośliny najspokojniej 
W świecie dziedziczą cechy naby­
te. Wszystko to zdecydowanie 
Przeczy teorii genetyki formalnej.

W sadownictwie też mamy całą 
masę ciekawych wyników. Chęt- 
hie pani o tym opowie współ­
pracownik Instytutu dr Zaliwski.

Doktór Zaliwski jest między 
sWoimi pupilami — drzewkami 
owocowymi. Jest to jedyny w  
Polsce człowiek, który posiada 
drzewko jabłoni — „Rajkę“ m i- 
czurinowską, bardzo odporną na 
mrozy i sławną wiśnię miczuri- 
nowską — „Ideał“.

W  oddziale manipulacji Radomskiej Fabryki Obuwia N r 1 po­
wstała myśl zastosowania metody Matrosowa.

Za audycję z fab ryk i „K om u­
na Paryska“  dziękował W ł. G m i- 
trzykow ski w  swoim i swoich ko­
legów im ien iu  tym i słowami:

„Towarzyszu Matrosów!
W im ieniu całej Załogi Ra­

domskich Zakładów Obuwia, 
F ab ryk i N r 1 przesyłam n a j­
serdeczniejsze podziękowania za 
radiowe przemówienie do nas 
— podanie w  n im  Waszych me­
tod pracy, osiągnięć, oraz za 
przesłane nam życzenia.

W listopadzie 1948 roku, ja 
i  k ilk u  moich towarzyszy wspól­
nie z k ie row n ik iem  oddziału, 
szczegółowo przestudiowaliśmy 
metody Waszej pracy i z całym 
zapałem wzię liśm y się do robo­
ty.

Dzięki Waszym metodom or­
ganizacyjnym podnieśliśmy 
znacznie swoje zarobki i po­
kazaliśmy innym  towarzyszom, 
że przy dobrze zorganizowanej 
pracy można wykonać znacznie 
więcej ponad ustaloną normę.

Ślemy Wam braterskie po­
zdrowienia i zapewniamy Was, 
że stale będziemy wzorować się 
na Was, aby zbudować lepsze 
ju tro  klasy pracującej całego 
św iata“ .
W łodzimierza Gm itrzykow skie- 

go zastaję przy sztancy. N ieom yl­
nym i rucham i wycelowuje w y­
kró j. Trzask... i gotowe, i następ­
ne, i dalej.

zawodniczyć między sobą. Chcie­
liśm y bezwarunkowo przekonać 
innych robotników  fa b ryk i o w yż­
szości nowego systemu. We mnie 
już w tedy powstała ambicja, aby 
dogonić Matrosowa.

Stanęliśmy z B iernacik iem  do 
współzawodnictwa. Dzień po dniu 
zaczęliśmy podnosić wydajność 
z 380 na 450 par i  w ięcej,

Pracowaliśmy coraz lepiej, aż 
w  dniu 24 lutego 1949 roku osią­
gnąłem rekord Matrosowa. Na­
stępnego dnia dogonił mnie B ier­
nacik, również w ysiekując 520 par.

— Co zyskują robotn icy i fa ­
bryka pracując systemem M atro­
sowa?

— Pracownicy przede wszyst­
k im  oszczędzają czas. Siekacze 
sami nie chodzą po skóry i nie 
segregują ich. Mogą od razu sta­
nąć do maszyny. Dochodzą do 
większej autom atyzacji ruchów, 
a tym  samym do większej szyb­
kości. Nie zajm ują się układa­
niem w ykro jów .

Fabryka przez zwiększenie nor­
m y wydajności pracy robotnika 
ma możliwości lepszego w yko­
rzystania fachowców i oszczędze­
nia maszyn. Przy systemie M a­
trosowa osiąga się oszczędność 
prądu i pomieszczeń. Praca idzie 
szybciej. Pozwala to podnieść 
produkcję pod względem ilościo­
wym, jak  również pod względem 
jakościowym.

Zyskuje na tym  nie ty lko  prze­
mysł, ale i całe społeczeństwo.

%

Stajem y przed niedużym drzew- • 
kiem jabłoni. Piękne, duże owo­
ce, choć na jednym  drzewie, są 
wyraźnie dwu różnych gatun­
ków.

—  To jest — m ów i d r Za liw ski 
— „R a jka “  m iczurinowska; za­
szczepiłem na nie j „B ia łą  K a l- 
w illę “  i „In tosch“  w  celu do­
świadczenia nad współżyciem róż­
nych odmian jab łon i na „Rajce“ .

Tu oto sławna m iczurinowska 
„Pepina szafranowa“ , a tu  „K ra - 
snoznamiennoje“  — odmiana m i­
czurinowska.

— A  ta jab łonka o czerwonych 
liściach — to „Komsomolec“ .

Idziem y między rzędami do 
drzewka o cytrynowo-złocistych 
owocach.

— To jest — m ów i d r Z a liw ­
ski — jedno z większych odkryć 
M iczurina — przekazanie cech 
na drodze wegetatywnej. Siewka 
jab łon i antonówki została za­
szczepiona na gruszy, w  ten spo­
sób powstała „Reneta bergamoto- 
w a“ .

Zwiedzarńy cieplarnię. Oto po­
m idor na ka rto flu , ka rto fe l na 
pomidorze. To jeszcze nie wszyst­
ko: oberżynka czyli „gruszka m i­
łosna" na pomidorze, choć nie 
należy do rodziny pomidora, tu 
rodzynki na pomidorze i rodzyn­
k i na ka rto flu . Oberżynka i ro ­
dzynki mają już owoce!

Owoce m iczurinowskie wyhodo 
wane w P.Jawach.

Ż A L
M I  B Y Ł O  

Z O S T A W I Ć  
P R Z Y JA C IÓ Ł

Polska tkaczka Helena Gudaszo- 
wa już w ZSRR otrzymała tytuł 

przodownicy pracy.

W  Zakładach Wełnianych 
N r 85 przy ul. Nowotki 
w  Łodzi pracuje tkacz­

ka Helena Gudaszowa.
Podczas w o jny ewakuowana 

zostaje z Białegostoku do Nowych 
Górek w  ZSRR. Oddaję głos ob. 
Gudaszowej.

— W Fabryce w  Nowych Gór­
kach zaczęłam pracować na dwóch

warsztatach, tak jak  pracowało 
się u nas. Tymczasem między ro ­
botnicam i radzieckim i są takie, 
które pracują na 12-tu warszta­
tach. Am bicja  moja nie pozwa­
lała m i na pozostawanie na sza­
rym  końcu. Poprosiłam o pozwo­
lenie wypróbowania przeze mnie 
pracy na czterech warsztatach, 
zgodzono się. Wreszcie po dłuż­
szej wpraw ie w pracy osiągnę­
łam  nie lada sukces: obsługiwa­
łam 8 warsztatów, zostałam sta- 
chanówką i otrzymałam funkc ję - 
brygadiera.

Przemysł w łókienniczy w  ZSRR 
posiada najnowocześniejsze ma­
szyny. Cała praca jest zmechani­
zowana, uo produkcji stale w pro­
wadza się automatyzację. Osiem 
tkaczek, pracujących każda na 
12 krosnach, mają jedną pomoc­
nicę. Krosna przy zerwaniu n itk i 
automatycznie zatrzymują się, 
u ła tw ia  to pracę, nie powoduje 
braków tzw. gniazd i fa inbruków .

W fabryce radzieckiej na jle­
piej zapoznałam się z pracą i o r­
ganizacją. Nauczyłam się bardzo 
wiele, m. in. mechaniki, sama 
przeprowadzałam drobne repera­
cje i wekslowanie maszyn.

Zostałam w  tym  czasie odzna­
czona dyplomem uznania. Zgło­
siłam się też do pracy w  Zw. Pa­
tr io tów  Polskich.

Powodziło m i się dobrze, m ia­
łam mieszkanie z dwóch pokoi i 
kuchni. Wyposażono mnie we 
wszystkie niezbędne sprzęty, tak 
ja k  dobra matka wyposaża córkę.

W ZSRR w łókniarze mają bar­
dzo dobre w arunk i egzystencji.

Na przykład w  fabryce w  No­
wych Górkach prócz mieszkań w  
domach jedno lub  dwurodzinnych, 
każdy dostaje kawałek ziemi, na 
któ rym  upraw ia ja rzyny i ka rto ­
fle, chowa też drób, k ró lik i, ow­
ce, k row y lub  kozy. Przy każdym 
domku jest też sad, w ie lu  robot­
n ików  zajmuje się pszczelar­
stwem. A dm in istracja  i Rady Za­
kładowe robią wszystko, żeby 
kobiety -  m atk i mogły spokojnie 
pracować. Dzieci robotnic - matek 
są otoczone szczególnie staranną 
opieką.

Skończyła się wojna. M iałam  
tu  już dużo przyjació ł i chrze­
śniaka, żal było ich opuszczać, 
ale tęskniłam za rodzinną Łodzią. 
W róciłam  do k ra ju , wzbogacona 
zdobytym i doświadczeniami.

— Zaczęłam swoją pracę od or­
ganizacji współzawodnictwa pra­
cy. Pięć razy z rzędu uzyskałam 
pierwszą nagrodę we współza­
wodnictw ie. Zorganizowałam p ra ­
cę na swoim oddziale tak, że nie 
ty lko  w ykazujem y stałe zw ięk­
szenie produkcji, ale i polepsze­
nie jakości.

Obecnie na moim oddziale na 
150 wrzecionach pracuje ta sama 
ilość robotnic co dawniej na 100. 
Osiągnęliśmy to dzięki temu, że 
usprawniliśm y i usystematyzo­
w aliśm y pracę na podstawie 
moich doświadczeń w  ZSRR.

Helena Gudaszowa odznaczona 
orderem Sztandaru Pracy, jest 
niezmordowaną działaczką spo­
łeczną, która  całą swą niespoży­
tą energię poświęca dla dobra 
robotników, fa b ryk i i Państwa. 
W fabryce awansowała na sta­
nowisko kierow nika oddziału 
przygotowawczego w  tka in i.

B. Klączyńska

Za ofiarną pracę przy odbudowie zniszczonych kopalń, 
zwiększenie produkcji oraz za zastosowanie nowych 
metod pracy, Timoflcj Kochanów, górnik Zjednocze­
nia „Artemugol“ w Zagłębiu Donieckim otrzymał ty ­
tuł Bohatera Pracy Socjalistycznej. Z systemem tró j­
kowym w murarstwie zapoznali się Polacy w ZSRR. 
Dziś z ogromnym powodzeniem stosuje się go we 
wszystkich budowach w całej Polsce. A przy okazji 
chcitiiby.Miiy Was zapoznać z jednym z przodujących 
murarzy Związku Radzieckiego — stalingradczykicm 

IV. Fiedorowem.

Inicjatywa młodych pracownic Kupawinskiej Fabryki 
Sukna, prządki Marii Rożniewej i tkaczki Lidii Kono- 
nienko, które rzuciły hasło walki o oszczędność su­
rowca, przyjęła się obecnie we wszystkich fabrykach 

Związku Radzieckiego.

Inicjatorem nowych metod zimnej obróbki metali jest 
Henryk Bortkiewicz, tokarz Leningradzkiej - Fabryki 
Łożysk Kulkowych — iaureat Nagrody Stalinowskiej.

Słynny racjonalizator w radzieckim przemyśle obu- 
wianym — Wasyl Matrosów dzieli się swym doświad­
czeniem nie tylko z robotnikami radzieckimi. O tym, 
kto w Polsce stosuje jego system pracy, możecie prze­

czytać na tej same.i stronie.



H I S T O R I A  Z S R
4.

P O  R E W O L U C J I  L U T O W E J PRZYJAŹŃ Z POLA WALKI

M ASY ludowe, niedo­
świadczone politycz­
nie, upojone pierw­

szymi sukcesami rewolucji, 
naiwnie wierzyły mieńszewi- 
kom i eserowcom. Ale ci znów 
oszukańczo zawiedli nadzieje 
narodu i od pierwszego mo­
mentu powstania poszli na ugo­
dę z burżuazją. Ich przywód­
cy w tajemnicy przed ludem 
porozumieli się z koalicją bur- 
żuazyjno-obszarniczą w spra­
wie utworzenia w Rosji bur- 
żuazyjnego Rządu Tymczaso­
wego. Petrogradzka Rada zaś, 
w której większość posiadali 
ugodowcy i kapitulanci, nie 
bacząc na protesty bolszewi­
ków, zatwierdziła ten zdra­
dziecki krok.

W ten sposób na ruinach 
ustroju carskiego, burżuazja 
rosyjska przy pomocy mień- 
szewików i eserowców usiło­
wała ugruntować swoją w ła­
dzę.

Burżuazyjny Rząd Tymcza­
sowy bal się ludu i nienawi­
dził go.

Czołowy działacz burżuazyj­
ny, poseł do Dumy —  Szulgiń 
napisał później w swoim pa­
miętniku:

„Cekaemów — oto czego 
pragnąłem — bo przecież czu­
łem, że... tylko on — ołów 
może zapędzić z powrotem w 
legowisko to straszne zwie­
rzę, które wyrwało się na wol­
ność“.

Rosyjska burżuazja i je j rząd 
pragnęły więc rozmawiać z lu ­
dem językiem cekaemów.

Jasne jest, że taki rząd nie 
mógł dać narodowi ani poko­
ju, ani ziemi, ani Chleba, ani 
wolności. Dobrze to rozumie­
li uświadomieni robotnicy. Ale 
nie rozumiała tego reszta na­
rodu, która jeszcze łudziła się 
nadzieją, że Rząd Tymczaso­
wy będzie dbał o interesy lu-

Bolszewicy zdawali sobie 
sprawę, że samo obalenie rzą­
du carskiego nie oznacza jesz­
cze końca powstania.

Lenin już dawno przewi­
dział rozwój rosyjskiej rewo­
lucji. Wyjaśniał on stanowczo, 
że rewolucja powinna przejść 
dwa nierozłącznie związane ze 
sobą etapy.

Złamanie władzy burżuazyj- 
nej i ustanowienie władzy kla­
sy robotniczej — to drugi etap 
rewolucji.

Bolszewicy głosili, że obale­
nie caratu nie jest ostatecz­
nym zwycięstwem powstania, 
ale dopiero jego początkiem.

Rosyjskie Biuro CK Partii 
Bolszewickiej z Mołotowem na 
czele uczyło naród, że dopóki 
u steru władzy stoi burżuazyj­
ny Rząd Tymczasowy, dopóki 
w Radach gospodarzą ugo­
dowcy — mieńszewicy i ese- 
rowcy, dopóty nie będzie po­
koju, nie będzie ziemi, nie bę­
dzie chleba i nie będzie wol­
ności.

Bolszewicy demaskowali im ­
perialistyczne oblicze Rządu 
Tymczasowego, wskazywali, że 
trzeba zastąpić ten rząd — 
rządem Rad.

Innego wyjścia z sytuacji 
nie było.

Wkrótce po rewolucji luto­
wej powrócił z syberyjskiego 
zesłania do Petrogradu Józef 
Stalin, który razem z Moło­
towem stanął u steru Cen­
tralnego i  Petrogradzkiego 
Komitetów Partii.

14 marca 1917 roku Stalin 
opublikował w „Prawdzie“ a r­
tykuł, w którym wezwał kla­
sę robotniczą do wzmacniania 
bojowego sojuszu z rewolucyj­
nymi żołnierzami, widząc w 
tym sojuszu warunek ostatecz­
nego zwycięstwa rosyjskiej 
rewolucji.

„Organami tego sojuszu — 
pisał Stalin — są Rady“. D la­
tego też domagał się dalszego 
wzmocnienia ich.

(d. c. n.)

G DY przybyliśmy na małą 
stacyjkę, kilka kilome­

trów na zachód od Wiążmy, 
czerwone przerywane linie 
strzelające w górę z ciemnej 
otaczającej nas przestrzeni, 
mówiły o tym, że jesteśmy 
dobrze chronieni. Ten czujny 
ogień przeciwlotniczej artyle­
rii radzieckiej osłania często 
nas, polskich piechurów, idą­
cych na front. Snopy światła 
z reflektorów, niczym olbrzy­
mie ruchliwe wahadła, rzuca­
ją jasne plamy między hory­
zont i zenit, gdzie głńcho szu­
mią niewidoczne motory. Cza­
sami krąży nad nami radziec­
ki lotnik i rozpoznany jako 
własny, staje się najlepszym, 
chociaż niewidzialnym współ­
towarzyszem drogi.

Wkrótce, za Smoleńskiem, 
za Krasnym mijamy noc po 
nocy głębokie tyły frontu, zbli­
żając się coraz bardziej ku 
linii błysków, ku łunom i ka­
nonadzie. Na tej drodze miej­

sce miały pierwsze spotkania 
— proste, niczym nie wyróż­
niające się zdarzenia — a jed­
nak silnie zapamiętane.

Oto ciągnie „szosą warszaw­
ską“ nasz batalion. Świta. Przy 
drodze samochód ciężarowy. 
Czerwonoarmiści zatrzymali 
się, stoją, patrzą. Stare wygi 
frontowe przyglądają się nam 
uważnie, oceniają każdy szcze­
gół: i nasze pełne stany, i ek­
wipunek bez najdrobniejsze­
go braku, nasze hełmy, łopat- 

\  ki, manierki, maski gazowe,
nosze, cekaemy i moździerze. 
Widać, że czerwonoarmistom 
podoba się ta piechota, dobrze 
uzbrojona, energicznie masze­
rująca, trochę może za po­
ważna. Po chwili z obu stron 
padają półsłówka, potem żar­
ty, przechodzące w śmiech. 
Kiedy nasza kolumna prze­
chodzi, żołnierze radzieccy na 
wesoło „podganiają“ opóźnia­
jących się i sami wskakują do 
samochodu. O czym mówią z 
takim ożywieniem?

Na pewno o tym, jak ci Po­
lacy będą bić hitlerowców...

W partyzanckich ziemian­
kach obok miejsca postoju, 
znowu spotykamy radzieckich 
towarzyszy broni. Proszą do 
siebie, częstują tytoniem. Og­
nisko, które rozpalili, gaszą 
na pierwsze wezwanie: „Jeże­
li sobie towarzysz polski ofi­

cer życzy, naturalnie gasimy, 
chociaż... Nie dodają, że taką 
ostrożność uważają za zbyt 
przesadną.

Pod Lenino znaleźliśmy Się 
w  bliskim otoczeniu wojsk ra ­
dzieckich. Maskowane czołgi, 
wszędzie linie telefoniczne, a 
przede wszystkim na niedale­
kim zapleczu I  Dywizji liczna 
artyleria: w każdej dolince, w 
każdym wąwozie — armaty, 
haubice, moździerze: potężne 
wsparcie dla polskiej piecho­
ty. Dowództwo Armii rozwa­
ża okoliczności zbliżającego 
się boju — i dodaje polskiej 
dywizji jeszcze jeden pal (pułk 
artylerii lekkiej), jeszcze jeden 
pah (pułk artylerii haubicz- 
nej), jeszcze jedną dotację 
ognia. Taki jest jeden z 
przejawów przyjaźni — przy­
jaźni pola walki — poważny, 
rzeczowy, niemal wymierzal- 
ny. Jeszcze i pułk rakietowej 
artylerii — czyli sławnych „Ka- 
tiusz“ — uzupełni tę przyjaz­

ną pomoc polskiej piechocie 
— i będzie salwami niezwy­
kłej mocy grał w przygotowa­
niu artyleryjskim.

Ostatnie godziny przed bo­
jem. Odwiedza nas radziecki 
kapitan. „Gdzie wasz dowód­
ca batalionu? — pyta się. — 
Jutro mój dywizjon będzie 
Was wspierał“. Dowódca dy­
wizjonu rozwija mapę — sku­
piony — słucha, radzi, potem 
ustala się znaki porozumienia 
we wspólnym boju. Poważnie, 
rzeczowo kreśli na mapie szta­
bowej barwne linie: symbole

przyjaźni z pola walki.
Nie zawiedli Kościuszkowcy. 

Pod silnym ogniem Wdarła się 
polska piechota do okopów, 
przerwała obronę wroga, to­
czyła uporczywą walkę z prze­
ciwnatarciami rozwścieczonych 
hitlerowców i, mimo nalotów
0 niespotykanej sile, utrzyma­
ła zdobyty teren. Obrońcy 
Moskwy, Stalingradczycy, w y­
zwoliciele Smoleńska — ludzie 
wielu frontów, z którymi w y­
padło walczyć żołnierzom I  
DyWizji — ocenili to natarcie 
krótkim i zaszczytnym po­
równaniem: „Szli — jak m a­
rynarze!“.

Dwa dni trwała ciężka w al­
ka pod Lenino — i nie było 
żołnierza między Trygubową
1 Połzuchami, który by nie od­
czuł, że walkę tę toczy wspól­
nie z żołnierzem radzieckim i 
że piękna jest i silna ta więź 
z najlepszymi towarzyszami 
broni.

Wśród licznych obrazów tej 
wspólnej walki, widzę dwie 
postacie pełne ruchu i życia: 
radzieckich oficerów artyle- 
rzystów. Są popołudniowe go­
dziny pierwszego dnia bitwy... 
Na prawo od nas idzie bój o 
Połzuchy... Wieś przechodzi z 
rąk do rąk... Walka we wsi to­
czy się na odległościach b li­
skich, prawie wręcz... Artyle- 
rzyści w tych warunkach nie 
mogą prowadzić ognia. I  oto 
od stanowisk artyleryjskich 
biegną dwaj rozgorączkowani 
młodzi oficerowie. Mają roz­
pięte kołnierze mundurów, pi­
stolety w ręku. „Bratia — Pa- 
laki! — wołają przejęci — 
wazmiom sielo!“ (zdobędzie­
my wieś). Biegną naprzód, a 
za nimi bez chwili wahania, 
bez zastanowienia się liczna, 
coraz liczniejsza grupa naszych 
ochotników. Wpadają razem 
do płonącej wsi.

.
Z najlepszych odruchów, z 

głębokich wzruszeń, ludzka, 
braterska — powstała na po­
lu walki nasza przyjaźń, krzep­
nąca i rosnąca na długim 
wspólnym szlaku zwycięskiej 
walki o wielką wspólną spra­
wę.

M IC H A Ł 2URKOW SKI

Po zwycięskiej bitwie pod Lenino -czołgi polskie w marszu na za­
chód znalazły się w spalonym przez Niemców Smoleńsku.

F o t. „W .A .F .“

Z niezwykle przyjaznym przyjęciem spotkali się żołnierze oddzia­
łów łączności I  Dywizji im. T. Kościuszki w chatach wieśniaków 

białoruskich w czasie walk pod Lenino.
F o t. „W .A .F .“

10



Z W I Z Y T A  w M.Z.K.
Z N A JO M A , popularna brać 

tram w ajarska... Znam y ich 
dobrze z życia codziennego, 

z przeładowanych tram w a jów , z 
dusznych tro lleybusów  i  autobusów. 
Toteż wchodząc do św ie tlicy  M Z K  
p rzy u l. Inżyn ie rsk ie j na Pradze, 
nie czujem y się obco. Przeciwnie, 
wszyscy zgromadzeni tu ta j przy 
gazetach, grze w  szachy, warca­
by, p ing-ponga —  to nasi dobrzy, 
m il i  znajomi...

Szybko naw iązuje się rozmowa. 
O pracy w  św ie tlicy , o „K ą c ik u  To­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dz ieck ie j“  zorganizowanym  stara­
niem  k ie row n ika  św ie tlicy  ob. W ła­
dysława Bochenka, o b raku  mate­
ria łów , o zapotrzebowaniu na ra ­
dzieckie pisma fachowe z dziedzi­
ny interesującej tram w a ja rzy  i  k ie ­
row ców  autobusów. W ie lu  bowiem 
tra m w a ja rzy  zna język  rosy jsk i i 
m ogłoby korzystać z tych  pism. N ie­
stety, na zakup w szystkich pism, in ­
teresujących sym patyków  „K ą c ik a “  
nie starcza funduszów.

K ąc ik  Towarzystwa P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j (za jm ujący !/ i 
całej św ie tlicy ) cieszy się dużym  po­
wodzeniem wśród byw alców  św ie t­
licy . Jest w  n im  aktua lna prasa po l­
ska, tygodn ik  „P rzy ja źń “  oraz 
„W olność“  —-  pisma, k tó re  n ie  zna­
jącym  rosyjskiego zastępują le k tu ­
rę pism  radzieckich. Z radzieckich 
pism  jest „O gon iok“  bardzo łu b ia ­
n y  przez czy te ln ików  i  b ib lio tecz­
ka tygodn ika  „O gon iok“ .

—  Chcie libyśm y, żeby „P rzy ja źń “  
pisała w ięcej o kom un ikac ji m ie j­
sk ie j w  ZSRR, o obsłudze autobu­
sów, tro lleybusów , tram w a jów , o 
ludziach tak ich , ja k  my... In teresu­
je  nas, ja k  oni żyją, ja k  zorganizo­
wana jest u n ich  praca, ja k  w yko ­
rzys tu ją  w o lny  od służby czas —  
m ów i ob. M acie jew ski, jeden z 306 
członków  Towarzystwa, ty le  bo­
w iem  osób gromadzi K o ło  przy 
M Z K . Większość członków, bo 276 
to  pracownicy fizyczni.

W iele jest do zrobienia na tere­
nie zajezdni autobuśowej. Obecny 
Zarząd (niedawno nastąpiła zmiana) 
zabrał się energicznie do pracy. Za­
czął od regularnego urządzania ze­
brań, łącząc je  z zebraniam i innych  
o rgan izacji ze względu na trudność 
skupiania pracow ników , trudność,

W „K ąciku  T.P.PR. pełno... Przyszedł 
w łaśnie nowy numer „P rzy jaźn i“ .

Sympatyczny harmonista ob. Mundek 
Gajo gra radzieckie piosenki.

O pracach Koła zgodnie i poważnie ra ­
dzą ob. ob.: (od lewej) W ładysław Bo­
chenek, Stanisław Kaszubiński, W łady­
sław Żółkiewski, Leon K ręp ick i, A lfred  
P luta — przewodniczący Koła T.P.P.R, 

oraz Apo linary Maciejewski.
Fot. „ A B “

w yn ika jącą  z rodzaju ich  pracy. Za­
rząd jednak ma am bicję i  stara się, 
by już  w  na jb liższym  czasie p rzy ­
n a jm n ie j raz w  m iesiącu odbyw ały 
się zebrania samego ty lk o  K o ła  To­
warzystwa.

U tworzona już  została sekcja k u l­
tura lno-ośw ia tow a. Jej zadanie po­
legać będzie na urządzaniu odczy­
tów , pogadanek, zebrań, rozpow­
szechnianiu pism  i  organizowaniu 
im prez. A  te członkow ie K o ła  bar­
dzo lub ią . M a ją  przecież własną, 
bardzo dobrą orkiestrę , a to już  jest

połowa im prezy. Zresztą, nie potrze­
ba specjalnej organizacji dla urzą­
dzenia na p rzyk ład  w ieczoru pie­
śni. W ystarczy, by w  św ie tlicy  zja­
w i ł  się ktoś z harm onią, lu b  kolega, 
gra jący na fo rtep ian ie  (jeden z 
członków uczy się grać i  osiągnął 
już dość dobre w y n ik i) , aby mo­
m entaln ie zaim prow izować wieczo­
rek m uzyk i i pieśni. Tak jest i  w 
te j ch w ili. Na salę wszedł ha rm on i­
sta, sym patyczny kondukto r M undek 
Gajo, wszczął się ruch, harmonistę 
posadzono na estradzie i poproszo­
no, by grał. Rozpoczął się wieczo­
rek, a ściślej mówiąc —  popołud- 
niówka. Pop łynę ły  oberk i i polecz­
k i i  wreszcie, oczekiwane przez 

'w szystk ich  słuchaczy piosenki ra ­
dzieckie.

—  Tak jest zawsze —  objaśnia z 
uśmiechem w iceprzewodniczący Ra­
dy Zakładowej, ob. S tanisław  K a ­
szubiński. —  Nasi ludzie  um ie ją  i 
pracować i  baw ić się. A  ja k  lub ią  
książki... Nasza skromna b ib lio tecz­
ka, licząca 700 tom ów została prze­
czytana „od deski do deski“ .

Przewodniczący Koła, ob. A lfre d  
P lu ta  n ie  szczędzi w ys iłku , by p ra ­
ca się rozw inęła. Pomagają mu w  
tym  Rada Zakładowa i  K om ite t 
P a rty jn y , k tó re  op ieku ją  się kołem. 
W zw iązku z „M iesiącem  Pogłębie­
nia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j“ , 
Ko ło przygotow u je  się całą parą do 
zrealizowania zadań „M iesiąca“ . W  
przygotow an iu  jest gazetka ścien­
na, przew idziane są zebrania in fo r ­
m acyjne o Zw iązku  Radzieckim , im ­
prezy artystyczne i  akademia. Ra­
dzą nad tym  Zarząd K o ła  w raz z 
przewodniczącym i  w iceprzewodni­
czącym Rady Zakładow ej ob. ob. 
Sniechórskim  Eugeniuszem i K a - 
szubińskim  Stanisławem, dobrą ra ­
dą wspomaga przewodniczący K o ­
m ite tu  Party jnego K rę p ic k i Leon i  
sekretarz Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j A p o lin a ry  M acie jewski, 
p ro je k ty  i  m ożliwości ich zrealizo­
wania poddaje k ie ro w n ik  św ie tlicy  
i  b ib lio te k i ob. W ładysław  Boche­
nek. To się nazywa praca zespoło­
wa. P rzy ta k im  systemie pracy w y ­
n ik i muszą być dobre.

—  Już za miesiąc zobaczycie, coś­
m y osiągnęli —  m ów i przew odni­
czący Koła. —  M am y n ie trudną 
pracę, gdyż tram w ajarze  warszaw­
scy wiedzą, ja k ie  ma 'dla Polski 
znaczenie p rzy jaźń  z ZSRR i  chęt­
nie w stępują w  szeregi Tow arzy­
stwa.

Z. Posmysz

M u r o w a n a  p r z y j a z n

PIO TR  Trzciński pocho­
dzi z rodziny m urar­
skiej. W yszkolił on już 

całą masę tynkarzy, pracu ją­
cych nowym systemem i  uży­
wających nowych narzędzi w 
zawodzie tynkarsk im : fand li i 
łopaty. Nauczył się tego syste­
mu i używania tych narzędzi 
w  okresie swojej pracy w  
Zw iązku Radzieckim. Tam też 
został stachanowcem, uzysku­
jąc drugie miejsce po rekor­
dzie Nowikowa.

— Czy ła tw o poszło panu 
organizowanie tró jek  tyn ka r­
skich’

— Wszystko, co jest nowe, 
ma trudny początek. Było 
w ie lu  opornych, szczególnie 
wśród starszych kolegów. Przy 
tygodniowej wypłacie starsi 
koledzy przekonali się, że „ t ró j-  
karze“  zarabiają o w iele w ię ­
cej. Przekonali się też, że pra­
ca nowym systemem daje lep­
sze w yn ik i i  m niej męczy, 
w tedy nabrali do n ie j przeko­
nania.

— Proszę m i powiedzieć, na 
czym polegają nowe metody 
pracy?

— Odpowiedź moja będzie 
bardzo prosta: trzeba mieć od­
powiednie narzędzia i praco­
wać zespołowo. Tynkarze ra ­
dzieccy używają nie ty lko  
k ie ln i, ale i fand li. Fandla to 
czerpak na k ró tk ie j rączce, w  
k tó rym  zmieści się dziesięć 
razy więcej zaprawy niż na 
k ie ln i. Przy użyciu fand li 
zmniejsza się ilość ruchów 
tynkarza. Fandlą rzuca się raz, 
a k ie ln ią  żeby wykonać tę sa­

mą ilość, rzuca się 10 razy. 
Nowoczesne metody pracy po­
legają na tym , aby uw oln ić 
tynkarza od różnych pomocni­
czych. czynności, jak ie  może 
wykonać robotn ik  n iew ykw a­
lifikow any, pomocnik tynka ­
rza i  jego podręczny. Stanowić 
oni muszą zgrany i zgodny 
zespół, tak zwaną tró jkę. 
T ró jka  powinna rozumieć się 
bez słów. Wydajność pracy 
tró jk i zespołowej jest dw u­
kro tn ie  większa niż pracy jed­
nego tynkarza z pomocnikiem.

— Jak panu się pracowało 
w  Zw iązku Radzieckim?

— W łaściw ie moją specjal­
nością było sztukatorstwo, ale 
kiedy znalazłem się w  Mosk­
wie, budowało się tam o lbrzy­
mie spichrze zbożowe. Przy­
stąpiłem do pracy na te j bu­
dowie. Zacząłem robić ty n k i 
pod k ie runkiem  brygadiera 
Nowikowa. Ludzie radzieccy 
są bardzo koleżeńscy w  pracy. 
Tu się nauczyłem nowych me­
tod.

— Czy są w  Zw iązku Ra- 
dzieckiem kobiety-m urarze?

— Kobiet w  m urarstw ie 
pracuje bardzo dużo. Są to 
wspaniałe kobiety! Przeważnie 
zajmują we współzawodnict­
w ie pierwsze miejsce przed 
mężczyznami.

— Jak spędzają robotnicy 
dn i wolne od pracy i  urlopy?

— D nj te przeznaczają na 
odpoczynek i  rozryw ki. L u ­
bią się bawić. N igdy jednak 
samowolnie nie opuszczają 
pracy i  nie robią tak zwanych 
„w olnych poniedziałków“ . Ja 
czas w olny od pracy spędza­
łem ze stachanowcem A lek- 
siejem Krasnowem. M iałem  w 
nim  najlepszego przyjaciela, 
łączyła nas wspólna praca, 
wspólne dążenia, doskonale ro ­
zumieliśmy się. Spędzaliśmy 
czas w  domu k u ltu ry  na tań­
cach, muzyce lub  w  bibliotece. 
Na urlopy wyjeżdżaliśm y do 
domów wypoczynkowych pod 
Moskwę. 16 dni pobytu w  do­
mu wypoczynkowym nic nas 
nie kosztowało. Ze wzrusze­
niem wspominam Krasnowa i 
piękne życie robotn ików  Mo­
skwy.

B. K.

Bogato zaopatrzone b ib lio tek i Oddziałów To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej cie­
szą się stale ogromną frekwencją. Na zdjęciu: 
fragm ent pomieszczenia b ib lio tek i Oddziału 

Powiatowego w  Bielsku.

Pracownicy Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych we W rocław iu zapoznają się w  swoim 
w łasnym kąciku „P rzy jaźn i" z życiem i  osią­

gnięciami Związku Radzieckiego.

W Świętochłowicach na Dolnym Śląsku licz ­
nie uczęszczana jest czytelnia i  b ib lio teka 

T.P.P.R.

Fragment wystawy urządzonej z okazji „T y ­
godnia Oświaty, Książki i Prasy“  przez Pań­
stwowe Liceum W ychowawczyń Przedszkoli w 
K rakow ie. Na zdjęciu — stoisko „Książki 

radzieckiej“ .

Jakie zainteresowanie wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa budzą książki radzieckie 
i polskie w ydawnictw a o Związku Radziec­
k im  — na jlep ie j można się było przekonać, 
przystając na chw ilę przy stoiskach Spół­
dzielni W ydawniczej „W spółpraca“  podczas 

„Tygodnia Książki".
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CH O C IA Ż  oddajem y ten num er 
do d ru ku  przed ostatecznym 
te rm inem  nadsyłania odpo­

w iedzi na ankietę, chcemy w  dn iu  
rozpoczęcia „M iesiąca P rzy ja źn i“ , 
podzielić się zdaniem czyte ln ików , 
k tó rzy  wcześniej nadesłali odpo­
w iedzi. Chcemy się bow iem  dow ie­
dzieć, co m yślą C zyte ln icy  o n ie  l i ­
czącym sobie jeszcze całego roku  
tygodn iku . Chcemy zobaczyć —  co 
zyska li dz ięk i „P rz y ja ź n i“ , ja k ie  
osobiste korzyści odn ieś li z czyta­
nia „P rz y ja ź n i“  orzedstaw icie le 
liczne j rzeszy naszych C zyte ln ików . 

Sięgamy po p ierwszy z brzegu lis t: 
„Poznałem  praw dę o ZSRR. Przed 

w o jną  ZSRR b y ł przedstaw iany jako  
państwo ciem noty i  zacofania. Po­
znałem wysoką ku ltu rę , techn ikę i 
wzorową gospodarkę radziecką“  —  
pisze ob. S. P. —  tkacz z Dzierżo­
niowa.

„Przez czytanie „P rz y ja ź n i“  zro­
zum iałam  i  pokochałam ZSRR. Ro­
zumiem, co to znaczy harm onia m ię­
dzy k ra ja m i s łow iańsk im i“  —  odpo­
w iada „N in a “ , uczennica z Gdań­
ska.

Na „A n k ie tę “  odpow iedzie li 
wspóln ie robo tn icy m a ją tku  B ro - 
żówka. „Jest to  tygodn ik  bardzo cie­
kaw y, dz ięk i n iem u dow iadu jem y 
się dużo rzeczy c iekawych i poży­
tecznych —  piszą. —  Pragniem y, by 
tygodn ik  „P rzy ja źń “  b y ł w  każdym  
m a ją tku  czytany wspólnie, gdyż 
dzięk i n iem u dużo rzeczy in teresu­
jących się posiądzie“ .

Jakie  osobiste korzyści odniosłeś 
czytając „P rzy ja źń “ ? —  „N aukę ję ­
zyka rosyjsk iego“  —  odpowiada 
k ró tko  robotnica, ob. S. J. z Łag iew ­
n ik.

„Poznałem  b liże j k ra j socjalizm u 
i  jego budow niczych“  —  pisze ro l­
n ik  z pow. puławskiego —  ob. K . B.

„S ta ję  się z dnia na dzień w ię k ­
szym zw olenn ik iem  ZSRR i prag­
ną łbym  w idzieć Polskę ja k  n a j­
w iększym  przy jac ie lem  ZSRR“  —  
odpowiada ze Szczecina ob. A. L.

„Poznaję prawdę zwycięskiego 
socjalizm u —  poznaję cel i  środki 
wiodące ku  kom un izm ow i“  —  pisze 
uczeń R. G. z Gdańska.

„Z  czytania „P rz y ja ź n i“  odnio­
słem niezm ierne zyski, czy li po pro ­
stu poznałem Zw iązek Radziecki, 
jego życie ku ltu ra lne , gospodarcze 
i  polityczne. Zdanie powyższe w y ­
pow iedzia łem  w  im ie n iu  wszyst­
k ich  kolegów z ła w y  szkolnej oraz 
„K o m ite tu  Ś w ietlicow ego“  —  od­
powiada ob. Z. W. z w oj. rzeszow­
skiego.

„Poznałem, chociaż częściowo 
k ra j i  ludzi, k tó rzy  daw nie j b y li dla 
nas obcym i, da lek im i, a dziś w iem y, 
że zasługują na uznanie i szacunek, 
oraz na zaufanie“  —  z Poznania p i­
sze ob. W ł. M. —  pracow n ik  poczty.

„P rzyjem ność czytania o naro­
dzie. k tó ry  się lu b i i  poważa —  to 
moja najw iększa korzyść!“  —  od­
powiada ob. Sz. S., robo tn ik  z Ra­
ciborza.

„D z ięk i „P rz y ja ź n i“  połapałem 
cośkolw iek a lfabet rosy jsk i i dzię­
k i niem u pokusiłem  się od Nowego 
Roku na zaabonowanie „O gonioka“  
—  pisze ob. J. B. z Szopienic.

„K orzyśc i odhiosłem ba ć -’ u- 
że, bo żaden podręcznik : • , w

stanie tak  jasno odzw iercied lić w a­
ru n kó w  życia i  pracy naszych p rzy ­
jac ió ł i  n ie jednokro tn ie  pomógł m i 
p rzy  egzaminach szkolnych, a w 
w o lnych  chw ilach jest m oją  n a j­
m ilszą le k tu rą “  —  z Poznania pisze 
uczeń liceum  ob. T. P.

„ Im  w ięcej czytam  „P rzy ja źń “ 
ty m  w ięcej ciekaw ię się poznaniem 
ZSRR“  — odpowiada ro ln ik  ob. B. D. 
z pow. Sławno.

„Poznałem  potęgę ZSRR, ten 
k ra j, jego ludz i i  przekonałem  się, 
że jeże li będziemy m ie li ta k  potęż­
nego sojusznika, to będziem y zawsze 
żyć w  poko ju  i  n iepodległości“  —- 
pisze ob. M. E. z Lub lina .

„Pogłęb iam  znajomość pierwsze­
go k ra ju  socjalistycznego i  dlatego 
ła tw ie j oraz pe łn ie j rozum iem  prze­
m iany w  k ra jach  dem okrac ji ludo­
w e j“  —  odpowiada ob. Ł . J. z W ar­
szawy.

„U zyska liśm y dużo wiadomości
0 ZSRR, o jego w yglądzie, potężnej 
A rm ii,  życiu obyw ate li. U kocha li­
śmy ZSRR, poznaliśm y socja lizm  i 
nauczyliśm y się go m iłow ać —  p i­
sze w  im ien iu  40-tu  p racow ników  
Sosnowskich Zjednoczonych Zak ła ­
dów Szk la rsk ich“ — sekr. koła TPPR 
ob. J. R.

„Z  „P rz y ja ź n i“  dow iedzia łem  się, 
ja k  walczą narody radzieckie o 
szczęście n ie  ty lk o  własne, ale ca­
łe j ludzkości. Jak konsekwentnie 
kroczą do kom unizm u i pokoju. Ja­
k ie  m ają wspaniałe osiągnięcia k u l­
tu ra lne  i  techniczne, k tó ry m i dzielą 
się z całą ludzkością. Jak rząd ra ­
dziecki otacza tro sk liw ą  opieką m ło­
dzież i  dba o je j rozw ó j um ysłow y
1 fizyczny. Jakie wspaniałe w y n ik i 
osiąga sztuka p iękna, uczeni i  l i te ­
rac i i  ja k  ich kocha naród radziecki. 
„P rzy ja źń “  jest m ym  przyjacie lem , 
k tó ry  wprowadza m nie w  św ia t za­
czarowany, gdzie pod przew odni­
ctwem  genialnego człow ieka i  pracą 
ludu  tw o rzy  się szczęście, gdzie nie 
ma wyzysku, gdzie nie ma uprze­
dzeń rasowych i  gdzie jest szczęście 
i radość z życia“  —  w  specjalnym  
załączniku pisze robo tn ik  z P io tr ­
kowa —  ob. J. G.

„S ta łem  się przekonanym  p rz y ja ­
cielem  W ie lk iego Narodu, bo dzięki 
„P rz y ja ź n i“  poznaję go ta k im  ja k im  
jest napraw dę“  —  odpowiada ob. 
St. M . p racow nik spółdzielczy z 
Cieszyna.

„Z doby łam  uśw iadom ienie w  ży­
ciu gospodarczym, k u ltu ra ln y m  i  po­
lityczn ym  w  ZSRR. Chcia łabym  w  
swrym  życ iu  zobaczyć M oskwę i  Ge­
neralissimusa S ta lina “  —  pisze ob. 
St. O., tkaczka z Łodzi.

„W yko rzys tu ję  n iek tó re  a rty k u ły  
jako  pomoce naukowe o Polsce i 
świecie współczesnym“ —  odpowia­
da ob. G. K „  nauczyciel z pow ia tu  
Koszalin.

„N auczyłem  się w iele, częściowo 
uśw iadom iłem  się i zm ieniłem  po­
g lądy“  —  odoowiada szczerze m ło­
dy ślusarz ob. G. G. z B ie law y.

I  to wszystko są w ypow iedzi nie 
w ybrane specjalnie. Inne —  k ró t­
sze, czy dłuższe, n iek tó re  na osob­
nych arkusikach m ów ią o wszyst­
k im  —  o „P rz y ja ź n i“  i dla „P rz y ­
ja źn i“ . W ypow iedzi te —  chyba nie 
trzeba W am objaśniać, ja k  bardzo 
nas cieszą.

F'<’ . ,,F ilm  P o ls k i •

SPOCZYWAJĄ POD 
OPIEKĄ LUDZI, KTÓRYM 
PRZYNIEŚLI WOLNOŚĆ

N A terenie całej Polski, a szczególnie 
wzdłuż dróg, którymi uciekał poko­

nany wróg, gromiony przez oddziały zwy­
cięskiej Arm ii Radzieckiej, rozsiane są 
groby je j żołnierzy, poległych w walce 
z najeźdźcą.

Częściowo groby te zostały zlikwido­
wane, gdyż szczątki spoczywających w 
nich bohaterów zostały złożone już na 
wspólnych cmentarzach, jak  np. we W ro­
cławiu.

Wiele jednak samotnych grobów żoł­
nierzy radzieckich pozostało jeszcze na­
dal rozsianych wśród pól i łąk naszej 
ziemi. W wielu wypadkach wieśniacy, na 
polach których znajdują się poszczegól­
ne groby zgłaszali się do władz z prośbą 
o pozostawienie grobów na poprzednim 
miejscu.

— „To są nasi obrońcy, a więc i gro­
by ich są nasze — tłumaczyli. — A  opie­
kować się nimi będziemy nie tylko my, 
lecz i nasze dzieci“.

I  dotrzymali przyrzeczenia.

Jest ja k  dźw ięk m łota i  św ist sierpa w  zbozu — 
G óram i nieba sięgasz i  spływasz ku  morzom
G ęstw iną lasów i  pszenicznym łanem —
W  głęb i ziem skarby kry jesz niezrównane —  
Polarna Zorza znaczy Tw e granice 
P iachy pustyn i i  śnieżne mgławice.

N igdy m nie słońce T w o je  nie ogrzało,
N i pó l lodow ych nie ob ję ło  tchn ien ie  —
Lecz chociaż w iem y o Tobie tak  mało 
W ie lk ich  praw d niesiesz do nas objaw ienie.
W jasnym  kryszta le  dźwięcznych s tro f Puszkina, 
W  tęsknych m elodiach nadwołżańskich niżów,
W  p łom iennych słowach rozkazów Lenina —
Jest u rok  piękna i  niezłomność spiżu.
Barw ne marzenia g ra ją  pieśnią ta jg i —
R yb srebrnym  lśnieniem  ży ją  w ie lk ie  wody —  
Pól szachownicą w łada ją  kom bajny. 
M iczurinow skie  zaklęte ogrody 
Pachną nieznanym  przedziw nym  owocem;
A  spadających gwiazd jasne warkocze 
W  niebios przestworza burzam i ciężarne 
S p ływ a ją  w ichrem  m iędzyplanetarnym .

Tę tn i potęga nowego us tro ju  
F a lu je  życie, ja k  czysta toń morska,
W hutach, kopalniach, tam ach D nieprostro ju ,
W  fab rykach  M oskw y i Magnitogorska.
W zbiera n u r t s iły , ja k  płonąca lawa:
Prawa dla lu d u  —  lud  stanow i prawa!

*

W ie lka  O jczyzno W ie lk iego Stalina,
Od Tw oich progów  wolność przyszła ku  nam 
W o tch łan i w ieków  w yb iła  godzina 
Dźwięcząca sercom ja k  złocista struna. 
H is to r ii ko ło  splotło nas ze sobą —
Przeciw  zgniłem u, spróchnia łem u św iatu 
W alczym y razem o postęp i  dobro 
I  o zwycięstwo s ił p ro le ta ria tu !

Bo ponad wszystkie b laski i u rok i 
Jedna nas prawda n a js iln ie j urzeka — 
Prawda —  ja k  słońce w  b łęk itach  wysokich: 
W iara w  moc twórczą prostego człowieka!
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(4) M ikoła j Toman

ż a d n y c h  Śl a d ó w  a s t r o w a

POSZEDŁEM do siebie, lecz 
spać się nie kładłem. Po pro­
stu byłem w  takim  nastroju, 

że nie mogłem zasnąć. Bardzo nie 
podobało m i się postępowanie Sa- 
ryczewa, który widocznie coś „krę­
cił“. Co on schował w  chwili, gdy 
zastukałem do jego okna?

Dziwne było i  to, że w pokoju 
D ym itra panował taki nieład. W y­
glądało na to, że wyszedł gdzieś, po­
zostawiając otwarte okno zanim za­
czął się huragan. Burza wdarła się 
do jego pokoju i poczerniła wszyst­
kie te spustoszenia. A może zdarzy­
ło się tam jeszcze coś innego? Usi­
łowałem wyobrazić sobie, co jesz­
cze mogło się tam zdarzyć i  nagle 
serce ścisnęło m i się trwożnie.

Zasnąłem późno, bo o godzinie 
drugiej w  nocy. Spałem niespokoj­
nie. Widziałem jakieś oderwane, bez­
sensowne sny... Obudziłem się wcze­
snym rankiem, umyłem się szybko, 
i w  spodenkach gimnastycznych 
wyszedłem na niewielki ganeczek. 
Słońce zaledwie wysuwało się spo­
za szczytów górskich. Jego ukośne 
promienie były łagodne i nie niosły 
jeszcze palącego skwaru, a parabo- 
loidalne zwierciadła już chwytały je 
chciwie, obracając się automatycz­
nie w  ślad za słońcem, niczym olbrzy­
mi heliotrop. I  chociaż energia, któ­
rą niosły ze sobą ukośne promienie 
słońca była niewielka, paraboloidal- 
ne zwierciadła już ją  zbierały i  kon­
centrowały w wąski promień, które­
go ognisko znajdowało się w cen­
trum  parowego kotła, zawieszonego 
na stalowych linach nad błyszczą­
cą czaszą zwierciadła.

Postałem nieco zamyślony, wspo­
minając wydarzenia dnia wczoraj­
szego i postanowiłem raz jeszcze 
wstąpić do Dym itra. Należało ści­
śle określić, co spowodowało taki 
nieład w jego pokojach. Jednakże, 
podchodząc do jego domku, z dale­
ka już zauważyłem, że ktoś tam 
był przede mną.

Okna były zamknięte, drzwi rów­
nież. W ewnątrz też wszystko było 
już uporządkowane: krzesła usta­
wione, papiery i  rysunki ułożone 
na miejscu. Zagranicznego pisma 
nie było nigdzie widać. Na wszelki 
wypadek zajrzałem do szuflady 
biurka, lecz i tam nie znalazłem te­
go, czego szukałem.

Czyżby D ym itr nie pomyślał o po­
zostawieniu jakiejś kartki, abyśmy 
nie niepokoili się jego zniknięciem?

Wychodząc z domku Astrowa o 
mały włos nie zderzyłem się z K a- 
raułowem.

—  W itajcie Siemionie Piotrowi­
czu —  powitałem technika. —  Czy 
to wy zrobiliście porządek u Dym i­
tra Iwanowicza?

—  Nie —  odparł Karimłow. —  
Był tu  już o świtaniu sam naczel­
nik, towarzysz Saryczew, a później 
przychodził Bobrikow. Widocznie 
Antoni K iryłłow icz kazał uporząd­
kować mieszkanie. A  co, czy dotych­
czas jeszcze nie wiadomo, gdzie po­
dział się D ym itr Iwanowicz? —  za­
pytał niespokojnie.

Nie chciałem niepokoić Karauło- 
wa i odpowiedziałem wymijająco: 

—  Osobiście uzgodnił swój w y­
jazd z Antonim Kiryłłowiczem.

—  A  czy wyjechał?
—  Tak, ale nie na długo. Pro­

wadźcie tymczasem dalej jego pra­
ce.

Pożegnawszy się z Karaułowem  
skierowałem się do stołówki, lecz 
nagle pomyślałem: —  A  może Sary­
czew znalazł coś w pokoju Dym itra  
i wpadł na jego ślad?

Minąwszy stołówkę, poszedłem do 
Saryczewa. Antoni K iryłłowicz  
spotkał mnie na werandzie swego 
domu.

—  A, Eugeniusz Mikołajewicz? —- 
zawołał życzliwie. —  Wejdźcie, pro­
szę! No co, wyspaliście się?

—  Dziękuję —  odpowiedziałem, 
wchodząc na werandę. —  A  wy, zda­
je się już byliście u Dymitra?

Saryczew na pewno nie oczeki­
wał, że wiem o tym  i jak  mi się w y­
dawało, zdziwiło go moje pytanie.

—  Tak, byłem —  odpowiedział 
niechętnie. —  Burza narobiła u nie­
go bałaganu —  zupełny pogrom. 
Kazałem Bobrikowowi zrobić po­
rządek.

—  I  nie znaleźliście żadnych śla­
dów, żadnej notatki? —  dopytywa­
łem się.

—  Nie znalazłem. A  zresztą, po co 
miał zostawiać jakieś kartki? Za 
dzień —  dwa sam się objawi...

SARYCZEW RÓWNIEŻ SZUKA  
ASTROWA

PRZEZ cały dzień zajęci byli­
śmy naprawą szkód, które 
poczyriił huragan naszej ba­

zie energetycznej. Szczególnie ucier­
piały urządzenia słoneczne inżyniera

Koczetowa, wytwarzające ciepło w  
małym potencjale, w  odróżnieniu 
od mego przyrządu słonecznego, da­
jącego ciepło wysokiej mocy, się­
gające temperatury k ilku  tysięcy 
stopni.

Szczerze lubiłem nasze różnorod­
ne gospodarstwo słoneczne. Wszyscy 
byliśmy tu  łowcami energii słonecz­
nej, lecz każdy z nas chwytał ją 
swym własnym systemem i każdy 
system był w swoim rodzaju pomy­
słowy i dowcinny.

Chodziłem teraz obok wszystkich 
naszych przyrządów i przykro mi 
było, że wszystko tu  uważane jest 
tylko za eksperyment. A  przecież 
tuż obok były kołchozy, którym  
bardzo by się przydały te urządze­

nia techniczne; a dla naszych przy­
rządów kołchozy były żywym tere­
nem doświadczalnym.

Im  więcej myślałem o tym, tym  
bardziej uczucie niezadowolenia za­
mieniało się u mnie w  oburzenie.

Czym rzeczywiście ma zamiar 
zająć się nasz naczelnik w  przyszło­
ści? Ile  czasu odciągać będzie „na­
sze wyjście w świat“, jak  wyraził 
się któryś z młodych inżynierów na­
szej bazy? Po prostu przykro było 
wspominać obecnie jego namowy —  
czekać cierpliwie na udoskonalenie 
baterii fotoelektrycznych Astrowa.

Należy natychmiast udać się do 
Saryczewa i zapytać:

—  Gdzie jest Astrów?
Przecież zapewne on wie o tym. 

Bezsensowne jest przypuszczenie, 
aby młody inżynier radziecki po­
zwolił sobie na krok, wybaczalny 
chyba tylko u dziecka —  przestra­
szyć się i  uciec gdziekolwiek. Głup­
stwo, po prostu! Nie, tu jest coś in­
nego. W  tym  widać jakiś manewr 
Saryczewa. Natychmiast zażądam, 
aby m i powiedział, co się dzieje z 
Dymitrem. Antoni K iryłłow icz opę­
ta ł go czymś widocznie, lecz ja  
otworzę Dym itrow i oczy.

Podniecając się coraz bardziej, 
stanowczym krokiem poszedłem do 
domu Saryczewa i już chciałem 
wejść na werandę, gdy nagle usły­
szałem uryw ki rozmowy, które mnie 
bardzo zainteresowały.

(d. c. n.)

OJCIEC LITERATURY UZBECKIEJ
A U  SZER -  N A W O I  (1441 -  1501) I JEGO EPOKA

(dokończenie)

S TOJĄC już nad grobem (umarł 
dn. 3 stycznia 1501 r.), A li
Szer w  końcu 1499 r. zabiera 

się do pracy, która miała być czymś 
w rodzaju testamentu, pozostawio­
nego przezeń poetom Środkowej 
Azji. Jest nią „Spór Dwóch Języ­
ków“. W  traktacie tym Nawoi po­
równywa obydwa języki: perski i 
tiurski, oddając tiurskiemu palmę 
pierwszeństwa, jako językowi, któ­
ry pozwala na poetyckie ujmowa­
nie najsubtelniejszych odcieni i na 
bez porównania wdzięczniejszą grę 
słów, niż w języku perskim, roz­
porządzającym znacznie mniejszą 

ilością homonimów. Zwraca też uwa­
gę na większą liczbę samogłosek w  
języku tiurskim, co stanowi o jego 
szczególnej giętkości.

Argumenty powyższe przemawia­
ją za tym —  twierdzi Nawoi —  że 
wykształceni Tiurkowie powinni 
przede wszystkim używać własnego 
języka. Gorąco tedy nawołuje T iu r- 
ków do pielęgnowania ojczystej mo­
wy, która jest jak „kwitnący ogrod, 
pełen kwiatów przedziwnej piękno­
ści, —  niby skarbiec, zawierający 
nieprzebrane bogactwa. Ale skar­
bów tych pilnują gady, łaknące 
krw i i ostre ciernie na łodygach 
wonnych róż“.

Rozprawa ma szczególne znacze­
nie, występuje bowiem w obronie 
mowy ojczystej, nie pomniejszając 
jednak zalet i znaczenia perskiego 
języka literackiego. Nawoi dowodzi 
w niej z mocą głębokiego przekona-

nia, że naród jego może kroczyć 
drogą rozwoju kulturalnego jedynie 
pod warunkiem niezaniedbywania 
własnego języka.

ROLA NAWOJEGO

A li Szer zasłużył sobie słusznie 
na miano „Ojca Literaturv Uzbec­
k ie j“. Przed pięcioma wiekami bez 
mała walnie przyczynił się do roz­
woju piśmiennictwa narodu, który 
później stworzył przodujące pań­
stwo radziecki« w Środkowej Azji, 
a pod względem liczebności zajmu­
je czwarte miejsce wśród narodów 
ZSRR.

Nawoi w yw arł też w ielki w pływ  
na literaturę innych tiurskich naro­
dów Związku Radzieckiego.

Renesansowa ta postać męża sta­
nu, myśliciela, artysty - pisarza i 
poety, muzyka, mistrza słowa, przez 
rozległość skali zainteresowań pod 
wielu względami przypomina 
współczesnego Nawojemu Leonarda 
da Vinci. Obaj przeszli bezżennie 
przez życie. Obaj strawili je w służ­
bie despotów. Obaj nie mogli u nich 
znaleźć należnego zrozumienia.

Osoba Nawojego od niedawna do­
piero stała się przedmiotem badań 
nauki radzieckiej, która prace te 
skierowała na właściwe tory.

Badaniami nad życiem i twórczo­
ścią A li Szera zajęli się uczeni tej 
miary, co akademik W. Barthels, 
prof. E. Berthels, prof. A. Siemio-

now, A. Bołdyriew, a. Wolin, A. Bo- 
rowkow i in. W  kiszłakach (wsiach) 
Uzbekistanu rozbrzmiewają d*iś pie­
śnią oparte na motywach poezji Na­
wojego. Uzbecki dramaturg H ur- 
szyd napisał libretto do opery kom­
pozytorów Uspieńskiego i  Muszela, 
czerpiąc wątek z utworu Nawoje­
go „Farhad i Szyrin“. Opera kom­
pozytora radzieckiego Reinholda 
Gliere‘a „Leila i Medżnun“ po­
wstała pod wpływem poematu Na­
wojego, noszącego taką samą na­
zwę. Na tle tego poematu azerbaj- 
dzański poeta i dramaturg Samed 
Wurgun napisał dramat w czterech 
aktach. Rosyjski pisarz Piotr Sko- 
zyriew osnuł swą powieść pt. „Far­
had ‘ na motywach tego samego 
poematu. Powieść o życiu A li Szera 
pt. „Nawoi“ napisał uzbecki autor 
Ajbek (otrzymał za nią w  1945 r. 
najwyższą radziecką nagrodę lite­
racką im. Stalina). Powieść ta uka­
zała się też w skróconym przekła­
dzie rosyjskim. Wreszcie uzbecka 
wytwórnia filmowa w Taszkencie 
nakręciła film , poświęcony życiu 
Nawojego z A. Charzrajewem w ro­
li tytułowej. Film  ten wyświetlano 
już na ekranach polskich.

Tak to narody Związku Radziec­
kiego czerpią pełnymi garściami z 
życia i puścizny literackiej OJCA 
LITERATUR Y UZBECKIEJ i czczą 
jego pamięć.

AL K A H IR I
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Do podanej fig u ry  wpisać pionowo 13 
wyrazów czteroliterowych o poniższych 
znaczeniach. L ite ry , czytane wzdłuż l in i i  
łamanej, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Skała podwod­
na. 2) Koniec, kraniec. 3) Piśmienne po­
tw ierdzenie z otrzymani,A czegoś, pokw i­
towanie. 4) Jedna z Wysp Indonezji. 5) 
Pierwsza lite ra  alfabetu greckiego. 6) 
P ierw iastek chemiczny. 7) Inaczej „ułóż, 
zgódź“ . 8) K a w a łk i porąbanego drzewa. 
9) U jemna cecha. iO) Poświadczenie urzę­
dowe (np. na, paszportach). 11) Zawody, 
spotkanie sportowe. 12) M inera ł łu p li-  
wy. 13) Część głowy.

S Z Y F R O G R A M

Do podanej fig u ry  wpisać poziomo 15 
wyrazów o poniższych znaczeniach. Na­
stępnie wypisać* według kolejności (od 1 
do 33) wszystkie lite ry , które  znajdują się 
w  kółkach oznaczonych liczbam i i  odczy­
tać rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Stolica Kazach­
stanu. 2) Jedna z największych rzek na 
Syberii. 3) M iasto na Syberii północnej. 
4) Miasto nad Donem. 5) Miasto na za­
chód od Orła, pamiętne z w a lk  ostatniej 
wojny. 6) Miasto nad rzeką Ural. 7) M ia­
sto na l in i i  Moskwa-Smoleńsk. 8) Pewna 
grupa ludzi złączonych ze sobą dla wspól­
nego celu. 9' Miasto w  U kra ińskie j SRR.

#  <§><§>#<§> < § > #

10) Rzeka wypływ ająca z U ralu. 11) M ia ­
sto na l in ii K u rsk -K ijów . 12) Miasto prze­
mysłowe na północno-zachód od Rosto­
wa. 13) Stolica Uzbekistanu. 14) Port ra ­
dziecki nad Morzem Ochockim. 15) Rzeka 
wpadająca do Morza Czarnego.

nad. W. Alenowicz — Łobez.
Rozwiązania zadań nadsyłać należy 

w  term in ie  10-ciodniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „ro z ryw k i um y­
słowe“ .

Za dobre rozwiązanie przynajmniej 
jednego z tych zadań, przyznanych zo­
stanie

5 nagród książkowych.

9.X.1863 — Urodził się znany ra­
dziecki uczony — glebo­
znawca — W. R. Wiliama 
(zm. w 1939 r.).

10.X.1905 — Początek ogólnego straj­
ku politycznego robot­
ników Moskwy.

10.X.1932 — Ruszyła Dnieprowska Ele­
ktrownia Wodna (Dnie- 
proges) im. Lenina.

12.X.1943 — Bitwa pod Lenino.
14.X.1817 — Zmarł wielki rosyjski 

dowódca floty — F. F. 
Uszakow (ur. w 1745 r.).

14.X-1840 — Urodził się znany rosyj­
ski krytyk i publicysta 
D. I. Pisarew (zm. w 
1868 r.).

14.X .1924 — 25 lat temu została 
utworzona Tadżycka A u­
tonomiczna SRR (od 
1929 r. — Republika 
Związkowa).

14. X.1944 — 5 lat temu Armia Ra­
dziecka wyzwoliła w ca­
łości Ukrainę.

15. X.1809 — 140 lat temu urodził się
wybitny poeta rosyjski 
A. W. Kolcow (zmarł w 
1842 r.).

15.X.1814 — 135 lat temu urodził się 
wielki poeta rosyjski 
M. J. Lermontow (zginął 
w 1841 r.).

15.X .1859 — 90 lat mija od dnia uro­
dzin Kosta Chetaguro- 
wa, twórcy osetyńskie- 
go języka literackiego i 
literatury, rewolucjoni­
sty - demokraty (zm. w  
1906 r.ł.

« o w a ; WK-MMUTONOW. StOWA POLbKIE: 0. CIECIERSKI. 
TEMPO W M *VIA

Marsz studentów
Słowa: Wł. Charitonow 
Słowa polskie: J. Ciecierski

Muzyka: A. N owikow 
Studenci, milczeć dziś nie czas 
Już słychać burzy grzmot 
Kto nasz przyjaciel, kto wróg nasz 
Dziś poznajemy w lot.

Tym, co wywołać wojnę chcą 
Dziś odpowiemy tak:
— Nas przyjaźń łączy mocą swą 
Pokoju nad nią znak.

R e f r e n
Nam świeci słońce,
Nam świeci słońce, rozjaśniając drogi

szlak,
drogi szlak, drogi szlak.
Niechaj zgromadzi
Sztandar pokoju cały lud pod ten znak, 
pod ten znak, pod ten znak.

Nie cofnie się nikt z nas 
Ujrzymy szczęścia blask
0  dobro wszystkich ludzi dziś

toczymy bój.
Nam słońce świeci
1 pieśń w dał leci
O pokój, szczęście ludzkich mas!

Więc śmiało! W bój o pokój! Marsz!
Nas wzywa z sobą lud 
A wróg, gdy chce poróżnić nas, 
Daremny jego trud.

Niech wiedzą o nas wszyscy w krąg 
Że nie tracimy słów —
Gdzie pracy trzeba naszych rąk, 
Stajemy zwarcie znów.

(refren)

Że silny — niechaj krzyczy wróg 
Niech w krąg okrzyki śle.
Nas więcej! Świat dźwigniemy w przód 
I  nie cofniemy się!

Precz z wojną! Hasła rzućmy te 
Dziś pokój musi być!
I  obronimy prawo swe 
By już w spokoju żyć!

(refren)
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C.iona Ba. X A P H T O H O B A
M yauK a A . H O B H K O B A

OryneHTH HaM MOJinaTb neju.3«: 
I'p03a B O H HH OHIIIHeił,
H  KTO BparH H KTO apyabH,
HaM C KayKflHM A H gM  flCHefi,
BceM noffWHraTejiBM bohhh , 
i lp y 3 b f l O TB eTB M  TaK".
M u óo.ibuie npewHero apy*H U , 
Haa H3MH MHpHUfi CTHT.

I I  p  k  n e b:

HaM cBeTHT cojTHue!
HaM CBeTHT co.rane, o3apafl nyTb

Bnepga.
nyT b  BiiepgK, I ly T b  Bnepga!
i l y C T b  3 H a M H  B b g T C s !
I ly c T b  3HaMH Mapa OKpujiaeT Becb

Hapoa.
Becb Hapoa, Becb Hapoa!
C nyTH m u  He coiiagM,
H  caacTbe m u  HafiagM...
3a  npaBay Bcex npocTux aroaeił

'  óopbóy BeaeM!

HaM CBeTHT coaHue!
H  necHH abeTCH...
3a  MHp h cnacTbe Ha 3eM.ie!

*
Hapoa 30b*t  c co6ok) Hac — 
Bnepga aa MHp, cMeaefi!
BparaM b jjioóoh TpeBoamuił uac 
He pa3jiy4HTb apy3eS.

nycT b  3Hai0T Bce, kto mu  Bceraa 
BepHH CBOHM CJIOBaM...
T yaa  rae hobuh  aeHb Tpyaa 
JlepataTb paBHeHbe HaM.

I I  p h n e b

I ly cT b  apar KpHHHT, mto oh cha#h . 
Hac óoaboie bo cto KpaT, 
BoaaBHrHeM MHp, KaK óacT u oh,
He oToiłasM Ha3a;i.
He HyateH HaM bochhhh  rpoM,
M u 6yaew MHp KpenHrb,
H  3aiHHTHM MU CBOlł AHHAOM 
Ha npaBO MnpHO w«Tb.

n  p h  u e b .

m m m
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Coraz częściej sportow cy P o l­
ski Ludow e j spotyka ją  się ze 
sportowcam i ZSRR. Spotyka­
m y się na po lsk ie j i radziec­
k ie j ziem i —  spotykam y się za­
granicą, na m istrzostwach św ia­
ta  i  Europy —  na na jrozm a it­
szych tu rn ie jach . I  coraz ser­
deczniej w ita ją  się b liscy znajo­
m i, k iedy znów spotyka ją  się na 
boiskach i  ringach świata. I  z 
coraz pe łn ie jszym  zaufaniem  
zwracają się do siebie po pora­
dę, coraz bardzie j ha rm on ijn ie  
współpracują nasi i  radzieccy

t Met<\
sportowcy w  m iędzynarodowych 
organizacjach sportowych, albo­
w iem  rośnie w  szeregach na­
szych sportowców świadomość 
w ie lk ich  osiągnięć socja listycz­
nej k u ltu ry  fizyczne j ZSRR. 
Bardzie j w idoczne sta ją się ko­
rzyści, ja k ie  m łody ludow y 
sport po lsk i czerpie z doświad­
czeń ZSRR. I  coraz jaśn ie j za­
rysow u je  się perspektywa zw y­
cięstwa sportowców radzieckich 
i sportowców k ra jó w  ludow ych 
nad zw yrodn ia łym  sportem k ra ­
jó w  kapita lis tycznych .

HASŁEM NASZYCH SPORTOWCOM 
JEST: BRAĆ PRZYKŁAD ZE SPOR­

TOWCÓW RADZIECKICH.

S PORTOW CY radzieccy, k tó rzy  
są wzorem dla naszych zawod­
n ików , m ają specyficzne ce­

chy. G łębokie uświadom ienie p o li­
tyczne i obyw ate lskie  jest jednym  
z najpoważniejszych bodźców do 
osiągnięcia tak  wspania łych w y n i­
ków  przez sportowców radzieckich. 
Ich żm udnej bowiem i tru d n e j p ra ­
cy w  osiągnięciu w yn ikó w  w  skali 
ZSRR i św ia tow ej —  towarzyszy 
stale świadomość, że za n im i stoi 
cały naród radziecki, a ta m yśl 
dodaje im  otuchy i  pewności sie­
bie. N ie na tym  ty lk o  polegają 
jednak wspaniałe w y n ik i i  sukcesy 
sportowców radzieckich na fo rum  
m iędzynarodowym . Ciągła nauka 
i chęć jeszcze dokładniejszego zgłę-

PRZYJACIELSKIE RADY LEK K O A TLE­
TÓW RAD ZIECK IC H  POMOGŁY N AM  

UDOSKONALIĆ SZKOLENIE.

S TA R T doskonałej ek ipy ra­
dzieckie j b y ł dla po lsk ie j le k ­
k o a tle tyk i powojennej w yda­

rzeniem przełom owym .' B rak  nam 
było  dobrych wzorów, dobrej szko­
ły , bez k tó re j n ie może być m owy 
o w ie lk ich  postępach i  sukcesach. 
Zawodnicy i  zawodniczki pokazali 
nam w  p iękne i form ie, ja k  należy 
biegać, skakać i  rzucać, a trenerzy 
radziecy da li nam szereg w y tycz ­
nych i  wskazówek, k tó re  już  po k i l ­
ku  miesiącach p rzyn ios ły  wspania­
łe rezu lta ty  w  postaci o d r o d z e ­
n i a  się naszej le kk ie j a tle tyk i.

Tegoroczny w ie lk i skok na­
przód naszych lekkoa tle tów  p rzy ­
pisać należy w  p ierw szym  rzędzie 
n a u c e  r a d z i e c k i e j  przeka­
zanej nam po p rzy jac ie lsku  przez 
Ozolina, Siennickiego, Iljasowa, 
Dumbadze, Karaku łow a, Bułańczy- 
ka i innych.

G i m n a s t y k ó w  radzieckich
oglądaliśm y trz y  razy: na 
Z locie w  Pradze Czeskiej, w  

Polsce na stadionie W P w  Warsza­
w ie  oraz na M istrzostwach Akade­
m ick ich  w  Budapeszcie.

W ystępy prześw iadczyły nas, że 
poziom g im nastyków  radzieckich 
jest b. wysoki. Okazuje się, że g i­
m nastycy ci, m imo, że nie m ie li 
kon tak tów  z m istrzam i św iata F i­
nam i, W ęgram i, Szwajcaram i, dzię­
k i systematycznej pracy i  badaniom 
naukowo-dośw iadczalnym , św ietne j 
metodyce, oraz oparciu się na sze­
ro k ie j bazie masowego sportu, do­
p row adz ili g im nastyków  swoich do 
najwyższej klasy, przewyższającej 
dotychczasowych m istrzów . Ćwicze­
nia w ykonu ją  b. trudne, d ług ie  i  z 
nadzwyczajną dokładnością.

Pokazy masowe, ja k ie  og ląda li­
śmy, dają nam przegląd n ie  ty lk o  
w ysokie j klasy poszczególnych g i­
m nastyków  i  całości, ale świadczą o 
wysokich zdolnościach kom pozycyj-

bienia w iedzy o danej gałęzi spor­
tu, um ożliw ia  im  osiąganie coraz to 
lepszych w yn ikó w . D a je  to też spor­
tow cow i radzieckiem u możność 
przekazywania nabytych  doświad­
czeń i w iadomości swoim  m łod­
szym kolegom, w  k tó rych  w idzi 
fundam enty wspaniałego sportu 
przodującego państwa w  świecie —  
państwa socjalizmu.

W  M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j hasłem naszych 
sportowców jest: brać p rzyk ład  ze 
sportowców radzieckich i  starać się 
wznieść nasz sport na jeszcze w yż­
szy poziom.

Major F. Better 
Kierownik W ydziału Zagra­
nicznego Głównego Urzędu 
K ultury  Fizycznej.

Dziś w iem y już  dokładnie, ja k  i 
dlaczego m am y tak, a nie inaczej 
w ykonyw ać dane ćwiczenie, w iem y 
ja k  m am y trenować i  j a k -  w a l ­
c z y ć .  Przekonano nas dalej, że 
pracą i  n ieustępliwością w  walce 
zdziałać można rq,wnież w ie le, że 
sportow iec najwyższej k lasy nie mo­
że* być człow iekiem  m iękk im , bez 
w yrazu i  bez charakteru, ale p raw ­
dz iw ym  sportowcem zahartowanym  
w  pracy i  w  ogniu w ie lk iego  w y ­
s iłku . Dumbadze p o tra fiła  jednego 
dnia —  s ta rtu jąc  w  zawodach „M a ­
szerujem y Szlakam i Zw yc ięs tw “  
przejść w  forsow nym  marszu 10 km, 
a dwa dn i później popraw ić rekord 
N iem k i M auerm eyer —  (uważanej 
kiedyś za fenomena, którego, w y ­
hodować p o tra f iły  rzekomo ty lk o  
nazistowskie N iem cy) o przeszło 
pięć m etrów .

mgr. St. Zakrzewski 
Red. „Sportowca“. Kierownik  
wydz. szkoleniowego PZLA.

WZOREM SPRAWNOŚCI I  KOM POZY­
CJI BYŁY DLA NAS POKAZY G IM N A ­

STYKÓW  RADZIECKICH.

nych. Pokazy te są bardzo żywe, 
w idow iskowe, interesujące pub licz­
ność, barwne, z doskonale dobraną 
muzyką, świadczą o w ysok ie j k u ltu ­
rze i  fachowości in s tru k to ró w  g i­
m nastyk i w  ZSRR. Pokazy te po­
siadają rów nież dużą wartość w y ­
chowawczą.

O rganizowany przez K C Z Z  kon­
ku rs  na masowy uk ład  ćwiczeń ma­
sowych wykazał, że n a jw yb itn ie js i 
nasi in s tru k to rzy  skorzysta li z oglą­
danych pokazów i  w prowadzają do 
swych prac zauważone elementy, 
zwłaszcza w idow iskowe. Czołowi 
gim nastycy m ie li w zór i  naśladują 
doskonałość w ykonania  ćwiczeń na 
przyrządach.

Płk. Noskiewicz 
Prezes P. Zw. Gimnastycz­
nego, kier. katedry gimna­
styki AW F.

4.YII.48 Warszawa po raz pierwszy zobaczyła wspaniałe 
pokazy gimnastyków radzieckich. Na stadionie Legii w y­
stępuje zespół, który uprzednio zadziwił Pragę i zdobył 
pierwsze miejsce na festiwalu młodzieży demokratycznej.

15 —16.X.1948 r. radzieccy lekkoatleci występem w Warszawie roz­
poczęli tournee po Polsce. Wśród ustanowionych rekordów radzieckich 
w’ynik zawodniczki radzieckiej Andrejewej w rzucie kulą — 14 m 

39 cm był nowym rekordem światowym.

Entuzjastycznie witała 40.000-na publiczność'stołeczna oiłkarzy Tor­
pedo — fabrycznej drużyny wielkich zakładów samochodowych im. 
Stalina w Moskwie. 8.V.46 spotkanie z reprezentacją Polski. Wynik 
był remisowy (1 :1 ) dwa dni później z reprezentacją Łodzi Torpedo

zwyciężyło 3 :1.

Występy bokserów radzieckich w Polsce były pasmem triumfów ra­
dzieckiej szkoły ofensywnego boksu. Wyniki 12.X.47 r. ZSRR — Pol­
ska 10 — 6 (Greiner w wadze lekkiej zwyciężył Rodaka). 16.X. Mo­
skwa — Polska Połudn. 12 — 4. 13.X. ZSRR — Polska Północna 14 — 2.

edaguje Komitet przy Zarządzie Ołów- 
i Towarzystwa Przyjaźni Foisko-

Spóldzielnia Wydawnicza 
To» ‘ _

Red 
nym
Radzieckiej.

Wystawca:
„Współpraca" Towarzystwa ‘Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Prenumerata: rocznie — zł 650. pół­
rocznie — zł 840, kwartalnie — z! 170. 
Prenumerat« można wpłacać w każdym 
urzędzie pocztowym na konto Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
PKO Warszawa, nr 1-4769 z zaznacze­
niem „prenumerata za... egz. tygodnika 
„Przyjaźń" od dnia..." lub zgłaszać 
bezpośrednio do Centralnego Wydziału 
Kolportażu Bp. Wyd. „Współpraca" To-

, ■■ ............................................. , ii' i
wąrzyatwa Przyjaźni PoUko-Radztecktel 
Warszawa-Praga. Ratuszowa 21 lub za 
pośrednictwem oddziałów wojewódzkich 
Towarzystwa Przyjaźni Poiako-Radziec- klej.

Warszawa,
Adres Administracji: Warszawa, kre­dytowa 5.
Administracja Jest czynna codziennie, 

oprócz niedziel i źwi«t w godz. od 8—16, 
w soboty w godz. od 8 — 14.

Druk: Zakłady Wklęsłodrukowe
R.8.W. ..PRASA" Warszawa,

Marjensztat 8 B-8930 ’



Znany a k to r ra d z ie c k i W . D a w y d o w  w  ro li k o m e n d a n ta  m ia s ta  A lte n s tä d t -  
m a jo ra  K u źm in a , w  film ie  „S p o tk an ie  n a  Ł a b ie " , k tó ry  w  po lsk im  „d u b b in g u "  w e jd z ie  
n a  e k ra n y  k in  po lsk ich  w  „ M ie s ią c u  P o g łę b ie n ia  P rzy jaźn i P o ls k o -R a d z ie c k ie j" .


